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kosztem odbudowy 

Prawdziwi patrioci 
lłob1>tnice i robotnicy p.rzędzalnt cienko

przędnej Szeiblera pxacow.alt w świąteczne 
dni - w piątek i niedzielę. 

NIKT IM TEGO NIE KAZAł. CZYNIĆ, NIKT 
ICH DO TEGO NIE ZMUSZAŁ. PBACOWALI Z 
WŁASNEJ WOLI, NA MOCY WŁASNEJ UCHWA 
t.Y. 

Có.Z wlęc ich pchnęło do tego? Nie pogoń 
za zaxobkiem. Nie połasxczyli się przecież na 
·ten zarobek niedzielny nigdy pxzedtym. 

- Nie wykonaliśmy w pełni planu pro
dukcji. więc zastanawialiśmy się jtlk nadro 
oić powstały niedobór - mówi nam jeden 
z towarzyszy szeiblerowców. Ktoś za.propono 
1vał, i'eby przepracować: parę świąt 1 nie
dziel aż do wykonania planu. Nie wszyscy 
mogą pracow;tć: w niadzlelę 8 godzin, bo ma 
ją 1óżne domowe sprawy do załatwienia, więc 
tacy zamierzają pracować dodo:iUcowo 4 go
dziny. Nilrngo nie zmuszamy. A jednak wszy 
scy u nas sławili się do roboty l w piątek 
I w niedzielę. 

PARYŻ PAP. Korespon skim wtnny zapadać zwykłą wtększościq gło 
dent PAP donosi z Lyonu, sów. Kongres iż.yczy sobie, aby .w sp1aw1e 
ie na kongresie SF:O Algeru Ramadier postawił kwes1ię z·:iufania. 
powzięto rezolucję w W sprawie dyscypliny partyjnej zapaci.ła na 
sprawie Algeru. Rezolu- stępująca uchwała: „Kongres upowamio na
cja ta jest sprzeczna z cz~ne władze SFIO, aby czuw:<dy nad reali
rządowym pxojektem w zacją uchwał kongresu t popiexały wszelkie 
sprawie Algeru, zawie- kOnieczne decyzje, nie cofając się przed nie
rającym jak wiadomo - bezpieczeństwem kryzysu rządowego". Zosta 

RAMAOIER szereg ustępstw na rzecz ła również przyjęta uchwała w sprawie zbli-
MRP i radykałów. Kon-1 żającyćh się wyborów municypalnych. Uchwa 

gres uważa, że uchwały w parlamencie alger la ta przewiduje samodzielne listy socjalis-

Bezwzględne ściganie hitlerowców 
w radzieckiej slrefie okupacyjnej 

BERUN PAP. - Marszałek Sokolow- w terminie do tr.7A}ch miesięcy usunięte 
ski ugłosił ro~kaz w sprawie przyśp!e- Ze ws.i.ystkich sfan0<wisk w instytucjach 
szenia akcji denazyfikacyjnej w radziec publicznych i prywatnych. W myśl iQ
kiej strefie okupacyjnej. Or·gaHa sądowe st.atnieg

0 rozkazu nie be'cki~ ścigane oso-otrzymały nakaz jak najbardziej bez- , 
względnego ściągania wszystkich prze· by. ktore były jedy?ie nominalnymi 
stępców woje1mych, człooków przest11p- czł-0nkami NSDAP i me ~.opuściły s}ę 
czych organizacji orµz aktywnych. nar.o: I ia_dnego przeste,!P·stwa przeciwko poko,J•O 
dowych S-Ocialistów. Osoby te maJą byc w1. 
~ ~~~ .r·~V"'v'~~ .......... ..._„„ ...... ,,...._""-""·--... ····-----...... ,,. ...... ...--. • .-.......... ..._„-.... -„-""_. ...... „....__.... 
Nadszedł już· tern1in 

przesla61ia odpowiedzi 

w Wielkim Konkursie Powieścio~ ;, Głos u" 
Poczucie obowiązku, poczucie odpowie

dzialnoścl prawdziwych współgospodarzy fa 
bryki będącej wtasnośclą narodu i państwa 
ludowego - ot co podyktow<UÓ im decyzję 
pracy w niedzielę ł święta. Tylko prawdziwi 
patrioci mogą się zdobyć na tak.ie poświę- Wycięte kupony do Nr 30 . oraz dwa dodatkowe Nr Nr 31 i 32 wraz z odpowie-cenie. I na to mi0J10 dobrych patriotów szei dzią przewidującą ostateczne losy główny eh bohaterów powieści „Sprawa honoru" blerowcy w polni zaslui.yli. nadesłać należy do redakcji „Głosu Robotniczego" do dnia 24 sierpnia rb. włącznie. 

Jeśli piszemy o przykładzie szeiblerowców, Za najtrafniejsze odpowieclzi wy-,;naczone są następujące nagrody: o ich poświęceniu w walce o plr:in - to nie I nagroda - 10 tysięcy zł. 

tyczne, lecz w dru
gie) turze dopuszcza 
ona sojusz soc:Jalisł6W 
z innymi parłlami, o 
He sojusze takte mo 
gq „doptowadzić: do 
porażki Jr.gndy_datów 
reakcyjnych". W ko
lach polttycznych uvra 
iż.a się, rżle rezolucja 
ta umożliwi w drugiej 
turze wyborów munky 

BLUM 

palnych tworzenie bloków wyborczych socjo 
listów z kOmunislami. Jak sqdzo; w kuluarach 
kongresu, uohwała ia wymierzona jest prze 
ciwko możliwości tworzenia lokalnych blo
ków między socjalistami a MRP - do czego 
pcha Blum. 

· Jak donosi •agencja France Presse z_ LI~· 
nu na nadzwyc,zajnym zjeźdzte organizac11 
„Jeunesse soc:aliste" (młodzteż socjalistycz
na), który odbył się 18 sierpnia, 154 głosan:~ 
przeciwko dwu, została przyjęta uchwała, iz 
francuska mJodziez socjalisty<:zna ostatecznie 
zrywa z p.mtlą socjalistyczną Francji (SFIO). 

Stolica Indonezji 
w niebezpieczeństwie 
LONDYN PAP. - łfolcnderski g; 1ber· 

aat-0r Indonezji dr. Hubert vatf Mook za 
żądał pozwolenia na z.ajP,;cle stolicy • In· 
donezji - Joggfakarty. 

Z kół republikańskich podaj.1:1,„ że ar
mia hoi!end•ers'ka przyigotowuje sic; do no
wej o;fensywy i wykazuje zwiekszo1ią 
działalnosć \vo}skow.ą. 

dlat7go, obyśmy . się miel! •ach wy ć:. pracąl 3 nagrody po 5 tys. zł.. 
w niedzielę i święta. Mo1na na t c tylko 5 nagród po 3 tys. zł. LONDYN PAP. - z Aten d011osu1, że w wypadkach nadzwyczajnych. NA ZE PL.A- A więc - Uwag a ! Nadsyłać kupony i odpowiedzi do dnia 24 sierpnia wlączµie. w Koryncie ,s~1d wojskowy &kazał ua 

Terror w Grecii 
NY GOSPODARCZE BUDUJEMY NA NORM.AL-

1 NĄ PRACĘ 8-10 GODZINNĄ. Sądzimy, ie PBZY 
I śmierć 9 wybitnych działaczy EAM. Wł.ASCIWEJ ORGAl'łlZACJI PRACY, przy właś cy w niedzielę obok peperowców byli i pepe A przecież nie można porównać: codzienne! , LONDYN PAP. - Wedłu.g :viado~o-ciwym wykorzystaniu każdej minuty normal sowcy i bezpartyjni. go wkładu. w odbudowę p.ttństwa robotnika I s.ci nade.szlych Z ~H.?~-' P?\.\ sta~1_cy ~a:ię: nej 8-io godzinnej dniówki, przy właściwej or 2) Szeiblerowcy dowiedll praktycznie, o ile i kupca. Przecież trudno porównać wysiłek 11~ -O~ta.t_n1_0 trzy WlO"'kf :~ Y?h}izu ~taCJl ganizat:ji procesu technologicznego, zapobie wyżej stoi moralność robotnicz.a od moralnoś jednego 1 drugiego. . I kaieig'~ ei ~a~1 \.'! 0a eg 0sc1 an 1rn1 na gającej postojom z najrozm.aitszych powodów ci mieszczańskiej. . I tu - w tej różnicy moralności robotni· i DO 11 me 0 • aJ~l· • - MOŻNA PLAN WYKONAC W NORMALNYM . Ileż to naprzyklad, kupców z Piotrkow- czej i mieszczeńskiej - leży sedno rzeczy. I Powodz W Chinach B-10 GODZINNYM DNIU ROBOCZYM. skiej. którzy w swoim --iniemanlu uchodzą Z czynu Szeiblerowców, z głębokich patrio PARYŻ PAP. - Z Nankinu dono5j a-lslotnyml w tym wypadku są dla nas dwie za dobrych Polaków, a których ~a~bki. częs-, tycznych P?budek jego, _pły~ie moral~e pra- gencfa france PPesse, że wskutek stra-sprawy: to sięgają sum zawrotnych, zwrocdo się po- wo polskle1 klasy robotnicze1 do wspołgospo .szliwej powodzi w północnej części pro 1) Szeiblerowr.y pr.uktycznie pokazali co wiedzmy do Izby Skarbowej o domiar pod.-:.it darzenia państwem. Z niego też płynie nasza wincjj Kia11g-Su-Kia11g miliony hekhrów moie zdziałać Jednolity front robotniczy. I ku? Przecież wyslarczy Z.'ldać to pytanie, aby I wi:ua, f,9 pltrn postawiony ptzez państwo znala;--J.o się pod WDdą :5 milionów ntieiJchwała w sptawie pracy w święto podjęła na clebie zaczęto spogląciać jak na waritrta. przed włókniarzami będzie - mimo ws?.yst- gzkańców p~zost~ło bez dachu nad gło· hv!a soontanlc:znie i iednnmyślnle. Przy pra - żebv koniec dlcr siebie za}adaJ domiaru!.. ldc:h twdności - wvkonanv E.U. '"q• 
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"J!!f znowien i e proce.su Kon tro li•„ 

Zbrodniarze sprz awali wlas ą Ojczyz 
a nturom n er a i in y .hm c r~dw. Lu zEe ttauki na u łu9 eh obceąo wywiadu 

KRAKO\V PAP. Po trzyllnit> vl·j płzPr'\de luje> Il~ c1ę~lo z in~p<•ktoi uml "h.l>y f{•rntru!i" f pn szcza, że Anders przyjąłby przeslan ! qia-
1• pi;1t.ym dniu rozpniwy Z<'!i1Uj c;sJ.;. R11łal:l w Rz< • b zow~J,im I na mąsku, o<llii·~ r<1nc od 1 l1>riały? 

Euqrnius;i:, "ItJf. uniwersy lelll WQ Wrncłt31•.r [11. . l I, . l - . ' · o l w· J . • . l " ntc 1 -~1ie c;tnl ci_, p_r,Z&i<Dz1,jo Im !ns.tcu_ 4cj '9 HJ_' · „. , s c.: _ t( ocznrn 1slnia y pewne nid wią-
R11lskl czą1klowo przyznJje sit: do winy. Z wy z pou .;:ill, 1em mn:ca 194G r. l<ri! skt -iLr;:ylllU JC z.1ce. 
jt1śnień, jal.le sl(hHl(l s<)dowi w v nikil, :le w ! SL Jk l · I n k Dl · f ' oc rza · ·ows ( 1eąo polt' C"c-nia 11i1Wi;\7d•da koo 1 rro · .: acze~Jo powienwna s <it.ografow an.e 
pinnvszej polowi~ 1!H1' '" 'f)IHlOWlJle 1111wiOłZilł tolil tJ z pł.icówJ;;mli dyplom a lycr.nvud, ldQi n1.ited;iły w stanie ulcwyw-<1ł.anym? 
on kontąkl z 0i>I.:, Stn,1lko.v~J.ł1JJ. z k tórrm q ' lll llosf,1u:za 11Ml0r iol6w h1foimacyji1 ,1c 11. . Ośk :. By ml eć możliwość n;ttychmi<1~to1ve -
j eszcze za czasów ol.11pncji w•pólprac•>WtJł - w \V d.1lsrym dtjij'll sweqą :wzu.<Julu, HJłs:..i m.i \lQ kii u 1isr.cz1•11l11 prz_ez na~Wi<;ll~rnie 
wyw!ądzie" Zdccydow_ilt si q nil ś cisłą w s pół- luje wvwołać u s;;i dii wr.-iże ll i» /. r> j<'qri pr "iJ 

pri!l'G ze Strz<1lknwsk 1111, <t C1.k.OIWl.ck, Jfl !c 7C- wv wi i1 do wczo - inl orn) tt cvj11a mi.JL! 1'h1i.··1l. tnr Kr iti:k ~y l za~rinr'cą 
znri.11', rnzuml11! dobru, 11, !lołlll 1•1(Hl m,1 r· ilił f L'l. '{•Jlo tnech,iniczny· i µol e n:1l ,1 1• d v ni P 11<1 ze= · .W <> ~inb py lril. prok urntorn Ralsk i przvznn-
:~kt~_r ant~r-.'.lnst~owy . , Jako_„~w s_ICl pca _ sze.~c- 1 ~t.wvien!u dosto rr:i:onych mu in: r-.1m <.r· 1i je s it; do kont<d· I ,1 z urze;dnikiem jec1nego z 
>Jal.1,1 w y 'N.adn „Izby Knnl1nlt lfol sl.l bnm„ k. Z J, m1c2m Cl.ł'IWGa liHfi. r. l:.u s k1 ohf!jm u je · za(p an' cznych prze ds tawicielstw dypl0m a~ycz
fliiWWW™Ftn*••t 1• _.._,"'"""'""' ~11wni'•-•1•l!f7 J. ulcdri;: na 11nlwe rsy tecje w<• \ Vroclnwi•1 11 irch, który mi rył micj;;('<l u osk. WHci; yó.skw-

odg.lldOilf"I 11fS14ft~łll H n1nłec w l<•ZIW\lltJ s woim. oul;. /< .tl ll ld „1.,v1„w1tr1 Li. !JO w {\r;if. 11witt. 
U Jlłii41 łl ~ •J , '!!I' :< ~l c1jc Robi<' spt..'llVC: z tu 10. i 7. dzj ,1Ltl J.l ~rko- l:>rnk.; J>.1k lłoszto do sp„lkaoia? 

(P,;ikoiH/:i.&l\h; lh• !lir. I ul) 11.:;_ p ni1slw a, d1";ki kl •1n:1n11. \i;: y&kął 1w1i.1t<J4l! Osk .i M!Jk111 pole• ·i•n!<; szukania. konto!tl11 

Pnl ·J·i łll\' " '' 7\1.i ~ l zpr ' ' r•r .J11J · · ' i r"l 1 J<;cla upr;J.nniv11 (\j<I s tm1pwis k() prnf<' Mll ~ l , l i' i mia!Pl}I przvoi1lOWi11\<? lll6lerilłly z prasy v~>-
l ~' 1 J '"'" ••. ~ ' " · · iii · ' 1 , -.1. l I qn. ]\·hn~i .un~ „wyu ' ii1.l)np ł:.J zywd t? pa(i.;twu , ilrh.' mlJllj vlti~ :iprawo'ld&oi11. 

przcmys luWc J W j ~ l'll s i rvfud t Ol.I J ~JC/.;J 1 d ;o(· ono mnlr- je J ie wyr7 :~ , J:c 1lo". ' Dla ziluslrowania charnkteru wh1domości, 
gwałtowne z 11111Jch.1.cnic· 111]~ na.wd. crdLri fifł lrn 'l .MVffj ;u ?drnr'P u~nipsztzanych 11rzez ~alskiego w i,;p,ra;·roz1fo.-
wite zaµrZbla11tc t!oslaw rlil~ llllt'Ck1d1 ml - ' · ~ , :1;;1 cl~. prokl.Jralol' ~Y lll!e s~er~g wyjątkow. W 
rachunek rc1wrncji i 7:H:ho\\ nnk ar:-.<'no V/ l m).::11 ''" :·q .1 .,,,„m ,H11;:1 o~ l, , Ra l ~ Jd wyj.i . i.t.:1• •. swit<tl«. <Jko7.llJ•, . sl(1 JHllzbkw z.e dzi.i.t 11-

ł D l I\ · l 1 . t . , , l . iin f,1. 7.e „,, IJl.1• · ~ W v1 y w i;<dzjro .ol1"."Tln\1 w11ł 11Ql'C i>sLJl'l\OJWfJO rn1at.i Chilr<lktm SZ!Jienow-
0\V n.ll'll')'. , r::;1.'Jlfl y ,e nrnią s li.Z)\' Jil ;:() s {,ll P \ \} IJ,l(j: O li 'f <' ni,• UJl f'B i l~C'ZlH :. lł(JJ e '.i!Cl·'liC 5k\. • 
narzędzie \\' H\'lBnłurnkl.l'J ~("!'ze p11tł!ycz z s mr1r11.ul v; ypl dCUH)'mi n.a cele orq,v1;::;irv j. 

nC'j, ukm1lej przez inspiratorów i ui·wini - n.u -i 111."1w;r"flHE' I Wl'l"•Cfrn,<J1,.cnl.imi. dl.; i~:mół 
zatorów bloh1 znc1toilnie~·o or n z h1b1 fi - pr <1 cu.J<1 CY<'h z nim czł on.l· ov.r s i~tl'1 wy ,llil<h>· 
• . · , ' ·I wczev w y 111os-lo olrn1"1 miUm1.1 z1i:it~d11 - . 

!ta an~cr~' 1 ·;;n1.::.klt,g·o 1~rzemy~.111 i:·\•1l<JW1!· Pr6km.itor zilrl 3 jr- szrir<"lT pyt.a1'l. zini .~ ~7<.ją· 
go, klorn 111otna liedzw urud1om1r W ro · cych cJq wyi: wi~ll<"nla JMotiiych 11<1c~yn „1(1 o~k. 
zlc, je.śl( lego b~·d~ wym:ig<llY intr. 1•esy R•d ~ l i<'q ), a w <>u;rnuólno:\d, spniż:irft.<mi ;i 
OlTICl'\fkµ(J !'.kich kOl'(J0l'l1Cji SiU\OW)'CJt tHZ<"Z tif,ego J1iJIP~ll\l}J ,rotµgfnfjC1,)11''\.j0 z d.o-

DI ·t i. j ~ 1 · y lki"IJ ; Ar 1 s iąr/'.'Z<mvc!1 urnl<111ołow 1 d.il i;;r."1fl.O .Joqo pn1e-
aego n e e:. prz _ _fHll i' l, r(I · 1 r kaYyw.1nłn . 

ryk an[~ tąk ostro JłfZtciW$ta wlap1 sj~ PruJ... .: J<J ki.<> matnri;;ły otn-:ymy1y,1r1(l o<l 

upaństwowieniu lhJlwy. Knpiłaliśl'i onwry Sttz<tlkow~ł, iouo oslc f()tO#rJ.l(jwałl 
},a11scy są pr7:t)lm11011i, i.i> pfzemysh1wt•:f' · Osk.: . sprnw!izdani~, ,oi~nKo\A:ani~" miR->h~c: 

l in·0 ccy ~tan;i ~ ;, łl i :li i·duicli n.arrt'· 11~ &1 „1łld ~y.wrn<lowc"<-1 i 1<1Jk"nc1,,cu.1 rclci„-
n e t , c " . '". ~ • ' jµw w cnlnso ]ul; uz·ywkp.c h . 

Dalsze jJ y lirnia pn.;J,..w-.Jtorn dotyczą współ
<li:i<1łan!a lł.-.tl sl()ego :l o;;k. Slarmechenl i t(ich
ni~i sporzi1<lz<1nit1 sprnwozdai1 wywi"l.dJw
~"lych. Otlpowladujqi.: 11a pyi<mió osk. 1l<Jlski 
pl'r,-Odstąwi<! i;t1dowj okolk:zności z 01>k , Star
cnucham wlo$ną W4fl '" w c:r.a~ie k.rórnj pyl&l 
Slu1 mach.a, czy PSL w<•źn1ie lld1.iał w bloku 
wyborczym. 
'-Prok.: Dlai:;z~qa osku:i~ony )IWródl !iię z \q 

izvrcstiq ąo Slprmacl1c;1 
Ouk.; Starmach hyt czhmkil:!m PSL. 

Stosu11kJ z p, tJlłss-Lane 
<lr,lem, 1,ture po:-.1111.\" w wvimnonm ph , f •. ·•t A d „ 1„ · · ,n orma"!t u a n er ~ nu. 

D.il;;Y<i pyLani.i pwk11rnlol'4 dotyczą J{<J)l· 

/(llJ·/11 oslwrioncg'> ;r. sP}rrdor7;1WJ ówc;;ws11c1yo 
Pr.ul..: l •J!Till osk,mźony wn::czyl le n<ifo rl,1, umlnuiµdorn. p. JJll.~.ll - Lantt por. Thon1105ck. Os· 

ły ? kat-żony wyjaśnia, że z· oficer em tym zel)m;iJ 
O sk.: Dla pewncuo dos tojnika kości •' l neqn, się w mieszkaniu Wilczyii.skiego, od ktliri•go 

kl.óry miat wyjechać do R;i:yn:p.1 i (we dlli' wy- dowiedz.111.I slę, Żf' T/1onne~ck /11/<~n·Rujc ,5/ą 
j 11śnień hral.<J.~. spol.htti: się z Andersem. pracą podilemirJ. l prosi o mą.l, eri<1.ty z I.ej d;r,ie 

Prok: Wobec le(jO kom.u rnidilo doręczyć dzlny. Wobec terJo - cirlffllle oslnirii:my -
m<iieriti.ly? i!;~ otrzymalem od St~zcd~owakieqo poleoenfa 

Osk.: Ande rsowi. nq.wiąza1)(.a ' kontąktńw z przedstawicielami 

towan y odpov.rierlni mateńał, /UY.\' ;ri q.kJem 
doslwczyć yo 1'hc.nne~ckowi. O ~po1kan ' u i 
clostarrzeniu material.u zamflJdnwal<>.m Str~a ł• 
kowskiPrnu, Strzał~owski w ·yra1.\t i;wriją apro 
balę. :z polece.niem ,cial~zeyo kol'il p1 uo "l·ąr1ia 
r1awlązanej w:;pódpracy. 

Prok.: Jaki€ materiały propa~f<'lncl .ow<" d o· 
sl~;rczyl o~k. 'fL.onneockowH 

Osk.: pi e rwszym razem ·mal c ri.i!v l·"·ie· 
ral y pi.smo „B iały Orzeł" oraz 11ki1 kr p1 ,pa· 
~tt n<l u wą pt. -„Do czego dążv PPR". Drugim _ 
razem m«ieriały zawiernlv rc-ferat. po l i tyr 7ny 
pt. ,,Sto sunki politycznoe w Polsre" or~z; e
gu2mplarz .,Jufotmatma". 

Ptflk. : Przez czyje nice prze.kazał osk r ta
tc~ rleł? 

Osk.: Muteria~ przesłałem Wilc·z1.ń slnemu, 

Zebraq a w kJuiterzo 
Z kolei prokurator zmierza swoimi pv ta· 

niami do wyjaśnieni.a roli oskarżonego w ~pra 
wie sia tki wywiadowczej. 

Prok.: Czy oslrnrź6ny był na zehre<Jliu 
szla bu sl.;i lkl wywl<i1du? 

Osk.: Tak. W zebraniu brr. li udz ia! Ket, 
Lilngner, Lewandowskl i Strzllłkow,;ki. 

Prok.; G<lzlc miaio miejsce to zebran ie? 
O:,;k.: Zebranie to odbyło się przy kl.-i sz lo- . 

n.w Nor/JNfanek \V Krakowie w miesr.kctniu 
znojomego ks.iędu1 - Wincenciaka, z którym' 
lwntolilowafom ;:;ię przzyz !!krzynkę w klasz
lor?.e. 

Prok.: Ale przitcleż cały kiawi:tor nie p10-
wad •ził ~kr:t.ynki? 

Osk.t W kl.as.ztotze skrzynkr, kontai-tJwą 
n.a!l~aoo wywiadu prowadził o . Beniamin. 

Prok.: Czy uważali~cie, że o. BenLoniJ'\ 
symp;ilyzował z NSZ? 

Osk.: Tak. 
Pro~.: Jakie umy pieoięźne przer.zły przez 

rqco osktil'Żonego do siatki wvwiad<1W'fr zei? 
O~k: Od lutego 1946 r, do maja nkoło 

mllfona złotych. W czerwct1 ~umy były JUŻ 
drobniPJsze. 

NR1SlG1mle oakarżony Rąl:1ki •mi. ujn ~woje 

spotkania z ambaslldorem Sli81' L<1n?., kt.'>re ~d 
bywały :;ię w mie11zkantu pwf. K11tr1u11by, „Ko
re1:1pondenoja" dla ambasadoza .więozana była 

por. TJ:ionnesckowi. Materiały te były n;wtęp
nie w ykorzystane przez b. amb. Bliss.L1me w 
<ulyłrnle oszczerczym. 

WskAzL1J ąc na io, fr mi::'tl7.Y monopolis 
tarni niemieckimi i <111wryLa t'1 ~; \,Jmi istnie 
je scisły zwi<1zek, J.:tc'iry nie zostal przer
w~ny llRWl' j W 1.:7.HRk \lOjll)1, ŻllkOW l~on· 
klwfoj(•: 1 f_,lłlW(I !!ostrze~. ie prawdr.iwi.t 
z:~111iary lłl'{{iWir.ąt1Jrów h111ku zachodnłe 
go nie mają nk wspólnęgo z pomoq dla 
odhudowy gospodan~ l'.ej Et.Jrnpy. Całkiem 
odwrotnie, plany te mogą j"dynk: r.aszlm 
dzić odbudowie go'sµodan:1tj Eurnpy, po 
11iewa.ż organir-.atorzy bltllrn f.nd1odnk
go, któu.y troszczą się pricde ws1Y.stkim 

Piuh.: Nil podst~1wic ćZPfTO osk;al'żony pr.t.y· pai'1slw obi.: ych i m iliłem już z góry przy go-
.~~----------~,_.._,.,,__.. __ ..,__.,_.....,..~.~~~~~-----..._. ...... .,..._...,...,.,.._.._~~------------------..... _, 

Proces morderc6w z Puchaczowa 
o zachow1mi~ w oiei~nl~h'lll stanl~ arse d d • ł • h " b d " 
nalów 1~uhry, przcchodr.ąą4:b lłił w1;is- 11 iemiec ł6dzk1 - ZDIY ke je nym Z g ownyc . prawcow Z ro Al 
stronn\lcll aktów beZf)faWr1Ydl m1lcmozłi l)Jl}LlN p, P. Pll.1il ,8 um. rozpocz.~ a s ę UCJiln a, 1 aso • • c • 
ność Amerykan, &tara ją ~k drng'I ,Jedno ' , •· l ! IL · 1 • 4.1 ' W łowski Stanisla.w lat 42 innych i!'brodni. W bandzie Ordona, Szmvdlte 

_, piwll wojs\;.owynt sądem rejonowym ..,, Luhli Główni oskąrżeni Nlemi~c ID1bld '!lzmy~ke :lell'-nął sii;i z Witoldem Maf:ui;iakiem, z Ktfoym 
wić dolltn WY repa racy Jne do !<rajów do- nie w trybie dora~.n.yiii sprawa wspófotie- 1 M11ltJ.slak, to bezpo~tedm współuczestmcy wspóh)ie dokonał wielu pr;i:estępstw i napa-

tkniętych agrnćlją niemleck~. Uioqc pod . 'li' l 'd p 11_ r.bi:odnl J:>ltchncuiw,skleJ, dów. Matusiak jest równleż bli'zpośrndnim 
opiek~ Jlłllgllfltów przemy:łowych RuJ1ry, stJu !!W po wormi{Jo tJU>r u. masow!lgo w $imydke jesl bezpośrednim sprawcą morcln sprawcą szeregu mordów w Puchaczowie. 

cl).lCZl>Whl'. . . . p'1pt<lbłlmle!J4 w cząsle zbrodni pucbac:i;gwsldsJ 
politycy z '..V all-street chcą t1c7,ynj[· z Nie No. łi:lwie osl,1.1.r:Zonych zasiadło fi usob: J.lil frnndlizkll Ukali>khn 1 maJllionlcilch Billo- Pozo;;lali oskad:eni współpracowali z ban-

tniPc zachodnich b;J7,ę W)'p<tdOW ;! <Ila Wal Szmydke Ludwik lat 24, Matusiak Witold, lat sławie i Zofii zmurl~ach. dylami, wspierając ich materialnie, urłiielając 
ki przedvdrn Jcmllf\ral}'cr.nym j posli;po- 23, l3ii.b Hein·yJ..;:, lat 17, Wokuła Stani<>łnv, lllt Po dokonani1i mordlJ obrnbował on swoje im pomocy -i scbronienja· otaz ułalwiaj~c im 

wvm ~ilom E11ropy. · 44, Omyliński Wlod:t.irnierz, la~ 52, .\1y'>ink ofiary. Ma on poza tym na sumieniu sze~eg ciągnięcie korzyści ze zbrodniczej dział~lności 

Samol ot pot.lrz·u·()i .ł·n ru.r. ,jusr.c~e i 'liµ se 
'k1.i.nd ·ę „C}lą.diator" rull'»;t nn Jqmknisrą 
2iemif:. Motor, j .ilk trafiony zw\t1 rz. jti.sz
Ct.e WIH~/.f.l.t i hpo,.ał llrZ~7, ldHrn m i1111t. 
c1H.,g·uą...: za soh<t po zii:111i ris1>r.tk i tu~o, 
co było s.arnolotem. 

Onell 1,><1mi~tął tylko tm1sk i łomot l)ę 
kająqrch rarn J<all i)ly, bialą 1w~tą Jlr:t.c-J 
oczyma i ciszę ... Nugłą c[.sf,!I.'<, która ia k 
ostrze hrzytwv ptte-ci.ęł.a światl1omuśt „ . 
V chwili gdy samolot z~tlmął ·~ie z zia-

1nlą. Quell, oszalały ze ~trnd111, udcrzyt 
~fowiliJi o drrtw1~i<!11e ramv. NpgJe Rtrncił 
1>rzvtom110ść. 
Miał okrw~wi·onn) głl(}we, Jm~w lwta n;:i 

kombinez-011ie. L.ei:>ko. ma·sn krwi i brud il 
tworzvh1 m11. {\ę llłl ;jego twarr.y, WY!ri''l· 
te, pokrv-'<JWiOt)e r·ece b<!?:Władni~ ~ :\11i:t1a
ły Ilf! d<)t. L,.e:i:at n;i k111pia m~talu i drze
wa . które niedaw·rio je$zCze bvło samo-
1-otem, . 

Zbliża.ł sic v1eo:i:M. kie.d;\r IJHwoli 
SWlil.dOrHOŚĆ Zi-IG7.ę!H \Vl'aCilĆ do· Hiegn. 
Podniółi ł ręce. Nie wiedziHł sam, co rn
lJi. C:iut si·~ jf!k ;\3i ,ian~·, \\1:'lzy·stko co wi
d:;.i~ł. bvło jakby W§ tnirle. Reką noma-

' 
czasem ·o.tJzywat !i!lę 11lel1t<l:zki ból . W·te- „Wi~"ce.i już nie poleci·' - pomyślał 

34 !.)y ckho ,jr.c.zat ni st11;1d n•i z.owad. Wstał i z tru•dem pod· 
lJptyJw.ł.n god'ziHa, czy dz.ie~!ę<: -: clo- .!izędł do stosu odłamków. Musiał wvszu· 

k.t.;tdnie nie zdi:iwat sohic snrawy. ~\via- Imć za ws~eJ.ką cenę ml'\1}1} i nakiet indy· 
d<Hność llow<1li wr<i1.:~1la d.o pie•11;0. Pogo- wict11nln~r. Muchiu1:1lnie spoirrnł na Zl"ga
dzlt ·sje z Mle1J1. Raa!ll p1·zyzwycr.llił rl!k. Był strzaskany. Konwa1rn ni.e miał. 
się ct.o rJie.go. Rozejruił się dookoła. R~1 - Porir>izvł r~ka w odlamkiJch. T migle stał 
la noc. S.wie...:ił J<si·P ży,c. ..i<.; dri1gi cud. Od rnw r,inalazł wor<';C1,:>k, 

- Bo.ze! - IJowiedzioł głośno. -- Bo· gdzitJ si·e z.n<1id.owaty m.apa I r>nkiet. N,i~ 
wet si~ nie zdr,iwił. WiedziRl. że tak 

że! to się nazywa wpakunek„. Te isło;i.' n nmsi hyć, 
dodały n~u ÓtLJ1chy. Miał wrażenie, że to Dostał z wml'!czka indywitl11aln~r pa< 
.nie 011 powied.dHł. a ktoś innv, hJisld i klot i wapy. Usiadł na kamieuiu i 1,aczał 
przyia:rny. Mi111o 'bólH, SJJróhował, op i,e- ·smal'ować twarz maścią, która znal~t.l 

I [ l . I l '" 1 '1 rn)·~i,c s ·i ~·, na·· rckaclt, ·wyleźć z przyciska-. \\' 1111'·1·ec1·e. Z p·o·m·oC"' " '".'z.01·". 'l'a z,1-r, "',! cal twn.rz. w ern noe z n 11112 ll•l 71~. 1 10. 1:i ł , " " ""'" - " ' 
J 1 t ·jwcvc:h go otjłarnków. or1J5za ąo.gami sobie bnndąże z: zapaS{)Wel'{o spn.dochro-
. rHna • ' - h\1 lY enłe. Zdziwił ~ie Ham. A wic,c - 1111, strzęoy któręgo równiei 7;naht7ł w 

.pa1w na Lwar.zy przyc1.rnlnlv br>Ju, Tą re,•co ·1 JIO"'i 111:,1 i.'ntc, - ,,\...'.l'.Y bę·~Jv.l·ę żvt'?" 
t ł d • · .1 ' "" odłamkach, •Na l'l 'f.'C7;ęście, rnint )Jr7..\r S-O-

'Pll"rwive. co un ar o -o swt;iunmosct 'Pot11•. 1 śjat o Ruliie, nie wi;id:omo ~Jucz(!· 
• 1 · d •· • · " 1· " hle W{lcl:e-. 'f(;lrmoi; ~ąkimś cndeJ11 ocalał W1t·t: la. '.:'pr'lYbował o ·e1111'11~\G nu\\' Itr'· · go, J·a,k o kirr1ś obcym. Zro'bił J·eszcże J 

· ru.zem z nimi, ŁyJrnnł '"ody i mnca! ri;· 
Drly s}d~}Olli! krw1;-i. nni.1111~1'.ki ,~rvl'litek, z kti'Jre~o nie zd~nval ką w kl~szenl komhine?.onu. Colt był na 

Nagle , trnsznn Hl:\ śl blyfln~ta. przez nnwet ioorl.J.i<e .-.pni wy. Co~ lrzusuęł{>, Dil- mie ,is...:11 . To dodało nin otud1y, 
gtowę. Był przyciśni' ty od)a111ka11Jj Iw· t11111ki 1>or11H~. yłv fii 1) . pocnił fi[r.JS'll1Y ból... Wstał, zr-ohit kil·ka chwie.lnvc'h kro
biny do zic11{i, Nie mó~ł ~i e ]lorl!RZ)'C:, [ nilldu zrozutnfoł. ~c fitflł i:;ię~H·d. Udało ków i za~I·r ibit się w otacz;ijH•cvm go le
Byl 11wi•rzio11y. Sytuacja był;t bezu;1d?.ic1 m11 sk wyl'ez(; .z otlła1nków. Jak to się -'>je. p 0 tJ ,zksięcin mirnitnch wvl"1,edł na 
11a. Nie miał s.Jł i ża.dir1 ·e.i 1i1,iżliwości, aby stn!o - nie ,viedział · sam. t I I i · · l · I u. «; . z .wił s:·<", gdy zoh1:1c?-Y .Ja< WY· 
uwolni(; się o·d przyciska}11;cyd go do P.frkri' cił szvią . Kr·egosłnp ibył w DO- t>olrn , znajdnJe, Stał właściwie na ska-
zie111i odłamków. Czl)ł się w syt11lt<.:.li na I rzadkn. Ńflbrai powiitrza i powoli .ie Ie, pou n!m ohok 1-1!f!g11eta sh l'm!lrl. Je
Japlt111eg11 ro]rnka. M11i-iał ci.enpliwle cz1::- w~; LHrśclł: Nie cz1Jł przv tyl)J wewnątrz szcr.e dal1ti . widflć · było r1.ekę. Wprosi 
lrnć na. 11l~crl!.Vhllll' śmierć i ta 111;vśl hvl;l 7..adnt.114'0 l>til11. Wtedy dopiero uprzytoim- nrzell Qn,ęlfcm pi·e•trzYłV się góry te•J sa· 
n;ij.strąsn1ie.)'f·>r.a , te:%~ć. i'e'zc6, czo)qi(; na nil sobię, ż~ hr·dzie nann1w<lę żyt. Plłtl- mej w1· s.okości, jak ta. na któ!'ej się znaj.-
11k11nilrnio11y kotJi~c i nie być w stanie niósł sie z 7'iemi. Z tr11de111 i'ltal na 110- d·ował. Nie trncJn-0 h:vt·o zorlent·O\VflĆ .-!;?,, 
w niczym 1117.~'Ć ~obie. gai:;h. S.lacH z p()wn)te111. Wledzinł. iż gclzi<! Jest - nawet be.z pnrnocy m::toY. 

Każdy rn,c•h 1!rzyczy·11int mu n i cwyRło- mwii stąd iść„. Byle idzie„. Tylko iść,„ U1m~~tto111r~it to flobie od razu. Znajdo
wiony ból. Miał wrażenie, że nogi jego Bóle ucichły. Czuł się nieluclz-ko zm-ec.zo- wał sie poza linią wlo~kich pozycji. · W 
został~r ittrrnl>kane na miaZ'Kł! rnzem z sa- -ny, ~am nie spostrze.l{ł ki:edy Z-ll'Sllął . jakim kierunk11 llol!zedlhy - mn~i przejść 
mofoten1. l3a:ł sitił że umrze i -wvt 1ż..at Rył dzięń i świeciło sto1i-ce, gdy Qi!~ll przez lini~ frontu. ZnajdmvaJ s\e na ty_„ 
w&zy~tkie sitv. why Zpchowrić świado- SiP ohudził. R~ · ł r.11pelnie przvtomnr, lneh nieprzvJaciela. Nle .;,, ,iedział co r0< 
ruo~i: . Dura r~t.~' Zfli:-zvnri.t płAJq1ć, fl]e Bolały 11;0 trlko ran y n11 twarn'. Ale cz11ł h i ć. Trzeba było wracać do .Taniny. Tam 
wtedv bolało jeszcze •vlecej, Prz~StaJ. się naogój ]{'piej, P9patrz}1 ł na litrzaslrn- zostąl;i tielemi, a ~l'·emcy '' każdei churi-
Nfi~ ta. piło dziwne odrętwięnie i tyiko rcy samolot" 4f:i mog-fi z•iaKić się w QrecjL. 
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c11· urcdhzii i~ pis ze artykuły 
na modł'e" fultonsk.a. 

Bez .względu na -to, jak będziemy charakte- J solidaryzuje się z z~raniczną polityką Bevi- u schyłku lat marzy jeszcze o nowej rzezi po
ryzowac osobę \Vinstona Churchilla, nie po·· 1 na i wzywa społeczl!ństwo amerykańskie, by wszechnej. 
dobna mu odmówić uporu i konsekwencji w wierzyło przywódcom Labour Party tak samo, Od artykułów p. Churchilla dziura w nie
~zi.ała.niu. ~ie umilkły jeszcze całkowicie w I jak ,powinno wierzyć bryty.jsldm konserwaty- bie, oczywiście, nie powstanie. Ale tego ro
sw1e.cie pollcycznym odgłosy słynnej ftJ.ltoń-1 stom. Sypiąc inwektywami przeciwko Związ- dzaju wystąpienia każą narodom Europy pa-
s~IeJ mowy Churchilla, a już wypada zająć kowi Radzieckiemu i demokratycznym krajom miętać o obowiązku czujności w obronie po- . , . „ 
się ponownie innym „orędziem" starego reak- Europy, Churchill jednak musi przyznać, że koju i bezpieczeństwa przed knowaniami za- Ukramsko - faszystowskie bandy „UPA , gra· 
cjonisty, tym razem „orędziem", pisanym na ZSRR nie chce wojny, że „pragnie pokoju i jadłych wrogów ludzkości. przed matactwami sujące w Rzeszowskim, likwidowane są ener· 
łamach amerykańskiego tygodnika „Life", pt. dobrobytu•·.„ Ale to właśnie jest najwidocz- rutynowanych podżegaczy wojennych. I gicznie przez ścigające je oddziały wojska. 
„Gdybym był Amerykaninem". · niej solą w oku starego reakcjonisty, który B. D. Oto bandyta, wykryty w zbożu. 

Jako autor tego znamiennego artykułu ---..,.;,~------.,;;,.,'""", __ ,;...........,,..;;,~~~.;;..-.... ,...--~--~----------~-E------=·...,,~--;;....;,......;_.;....;.._,,, ___ .,.. __ 
Churchill pozostaje najzupenłiej wiernym so
bie. Rozpoczyna od wyrażenia zdziwienia, że 
jego przemówienie w Fulton wywołało w 
świecie tyle hałasu, a następnie sjwierdza nie 
bez satysfakcji, iż myśli i koncepcje w tej 
mowie zawarte, zostały „poparte polityką rzą
du U.S.A." To stwierdzenie osładza nieco 
Churchillowi gorycz, płynącą z poczucia, że 
tym sposobem wyzuto go niejako z prawa au
torskiego pierwszeństwa. 

Niedzielna wizyta 

Patriotyczny czyn Szeiblerowc 
Leniw'le, świątecznie ,wygląda w t1 nie- I 

dzielne przedpołudnie ulica Emilii. Grupki Io : , 
Churchill chwali się następnie swą roz

tropnością polityczną i darem przewidywania, 
a jako przykład tych nieocenionych dla męża 
stanu cnót pnytacza sprawę Grecji (!). Pa· 
wołując się na zajścia w Atenach zimą 1944 
roku, Churchill z dumą podkreśla, że już wte
dy potrafił być bezwzględnym i wydał do
wódcy wojsk angielskich kategoryczny roz
kaz, by „nie wahając się, strzelał do powstań
ców"„. Rzecz jasna, że demokraci greccy 
(EAM) traktowani są przez p. Churchilla w 
czambuł jako - „komuniści". 

.torów domu „Zyndermana" rajcują o czymś . l 
&;,ywo na ulicy. świątecznie, beztrosko .:lewa- l t:' :11"'1'-l...;~.:; 
jq strażnicy przemysłowi Księżego Mły:-.a. Nie ! 
dziela.„ niedziela panuje wszechwład•iie w '! 

Szeiblerowskim państewku, ale przędzialnia 
cienka nie świętuje. A może św'ętuje raczej 

1

1 ' 
po s,wojemu. Muszą wykonać plan. Prccowa-
1! więc dodatkowo cztery godziny w piqtek. j 

lF I 
Czyniąc dobrą minę w nieprzyjemnej grze, 

:'.hurchill udaje wielką radość z powodu fak
•u, iż Stany Zjednoczone wzięły na siebie ro
lę przodującą we wschodniej części Morza 
śródziemnego, inaczej mówiąc - na Środko
wym Wschodzie. Churchill martwi się wpraw· 
dzie nieco, że W. Brytania, wyparta z tych 
pozycji, nie będzie mogła w dostatecznym 
stopniu eksploatować ludzi i bogactw natu
ralnych, znajdujących się na terenach Środko
wego Wschodu, perswaduje jednak natych
miast czytelnikom, że „w chwili obecnej An
glia nie jest zdolna do samodzielnego utrzy
mywania ~tabilizacji we wschodniej części 
Morza Śródziemnego", zarówno jak i w in
nych rejonach. 

I 
i tylko 80,9 proc. planu, a .więc brakowało im 

l 7000 kg. W pierwszym tygodniu sierpnia pod
, ciągnęli się trochę. Osiągnęli 89,1 .iJrOcent 
planu ale to n1e ciągle jeszcze to co powin· 
no, a więc radę w radę i dogadali się: Trze. 
ca nadrobić w święta brakujq;ce kilogramy. 

- Robotnicy nasi są dobrymi Polake!mi -
mówi tov/. Kamer - zrozumieli, że tu chodzi 
o powai!llą rzecz. 

Smolik Helena Salak Mirosław 
majster 

wszystkie za nią. To.V>!. S!rójwąsowa uciera 
spoconą twarz. Niech ten psotntk ' ::a:rger do
wcipkuje. Ona wie swoje. Mqż zglnq' w Oświę 
cimiu. Syna ORMO-wca zamordowało NSZ 
Teraz więc sama: musi pracować dla l~olskl 
Ludowej . 

Zatwardziały fultończyk podżega wyraźnie 
imperialistów amerykańskich do ryzykow
nych wys1ąpień i awantur, świecąc im w oczy 
tym, co potrafiłby uczynić on sam - Chur
chill, gdyby miał do dyspozycji - góry dola
rów i bomby atomowe. Churchill - idąc 
śladem natchnień fultońskich wyłazi ze 
skóry, aby przekonać przeciętnego Ameryka
nina, że ze strony Europy grozi mu jakieś 
straszliwe niebezpieczeństwo. A źródłem tego 
rzekomego niebezpieczeństwa - głosi Chur
chill - jest zdecydowanie narodów Europy 
w walce o swa niezależność i suwerenność, 
mocna ich wol~ wyrwania się z imperiali
stycznego jarzma i rozporządzania własnym 

losem. 

Madej Aniela 
hJgienistka 

l<amer Mieczysław Ze tak 1'est w istocie przekonu1'emy · kierownik się ry-

Tow. Helena Chuda pracuje tu wraz ' cór· 
ką. To ono wytłumaczyła kobtetom d!aC"zeqo 
trzeba nadrob!ć brakujące do planu kilogra
my przędzy. Wytłumaczyła po gocpodarsku. 
„Jak masz duże pranie w domu, to iob!sz 
więcej godzin, a tu z przędzą; to sa.mc„ Nit;! 
tego za ciebie nie zrobi". Tow. Wteczoikowa 
czujnie rozgląda się po_ soli. Jest obciqgacz
kq. Pod swoimi skr~ydłamt ma ·30 maszyn:-

chło. Radcy zakładowi oprowadz.ajq nas po 
salach. a dziś w niedzielę oble zmiany przepracują , . . . 

po pełne osiem godzin. -. W1dz~~1e towarzyszko 90 prod. ~·:·botm-
Zaraz w poriierni wpadam no pielęgnicn:- kó.w 1est dz1s przy maszynach, przyszl1 nawet 

kę ob. Madsj. · I ci,', k'.órzy zapowTedzi:li, że w niedzielę ro-
- . . d ~. . 2 - • -Jak. . b1c nre będq - patrzcie towarzyszko t 3n przy 

. - !o i. Pcm . zis tuta] · -:- ~ ze mozna salfaktorze, to peperowiec Ludwik Ługowski, 
maczeJ - odpowiada z przekonaniem . . -:- Lu- t • d . t k t · 6 k · • 

., . · ,., · .- ·- . 1 -,·.;,; ·k amci WOJ a samo, a amci zn vr nc on· 
dzie p-racu1ą w1ec 1 1akos pomoc e..:„rs a b 1 . ~ 1 d b · · d i b t · 

- Myśmy się już dogadały - mówi z zo.u
kmiu - jak będzieb1:akowało do pJr·nu, 'to 
będziemy nadrabiać w niedztele p~ 4 godzi-. . · . ci.: ezpcn: y1n1, o: e o rzy swia om re o m-

rnusi być. ~a mieiscu. . . cy, a to nas.z patriarcha 77-letni ob. Tomasz 

Churchill wynosi pod niebiosa imperiali
stów amerykmiskich w roozaju Vandenberga 
i jemu podobnych, jako tych, którzy dążą „do 
zdławienia zła w zarodku, aby stłumić zagra
żający pożar i powstrzymać epidemię drogą 
zapobiegawczych szczepień. 

Na m1e1scu sq przedstawicie!~ Ra:c).I Za- Gawrysiak, ładuje pakę ,do windy. 55 iat już 
kład?w:j tow. tow. K.arge~ i .z~?aiew:skl. Czy pracuje w naszej hrmie. Pracował jakc przę
nalezyc1e to,warzysze do 1ok1e1s Parli! pyiam dzolnik, teraz jest za stary 1 przeszedł na 
obu. dźwigowego. 

ny. 
A oto przebiega między maszynami uala 

szczupła dziewczynko - to matka dzi.ecka. 
To pomagoczka Smolik Helena, członkini PPS. 

- Tak, tak do PPR i PPS. ~ d · 1 I t1· · · · · t 
Na apel nLe zie ny s aw 1 się l inni s a- - Chciałyby też do fotografii - :imiejq 

Z .za maszyn zerkają 1nne pomagaczk„ 

- Ja jestem bezpartyjny - mówi 
zażenowaniem majster ob. Caluch. 

trvchę z ricszkowie ob. Franciszek Piekarek, Józef Pia- się przqdkt - nfe ma przecież tyle miejsca 
siński i staru~zka Pawelusowa. Tę ;-;statnią I w gazecie. My, wdowy, to co innego. Gazeta 
przyprowadza1q nam pod rękę. Ma 6!3 lata. może nam mężów znajdzie. 

Dużo ciepłych słów poświęca 'Churchill ró
wnież rządowi brytyjskich labourzystów, 
stwierdzając, że „Qtrzymawszy nieoczekiwa· 
nie władzę i oddziedziczywszy odpowiedzial
ność, Attlee, Bevin i Morrison kontynuują -
mimo wielu konplikacji dawny, dobrze 
przemyślany marsz". Churchill całkowicie 

- Co tam paztyjny, bezpartyjny - wł'rq

coją wesoło radcy - wszystkim byłobv nam 
w!.tyd gdybyśmy nie wykonali planu. 

Kierownik przędzalni tow. Kamer, członek 

PPS wyjaśnia mi przycźynę dzisfojszeg::i „po
gotowia": zaplanowanych mieli 34 tysiące kg. 
przędzy mteslęcznie. Wykonali plan w lipcu 

Dno upadku 
Rozkład podziemia i obozu reakcji 

Proces Niepokolczyckiego, Mierzwy i in- ośrodki tych reakcyjnych sił rodzimych i ob
Jych z całą oczywistością ujawnia wobec spo- cych, które podkopują się pod fundamenty 

·ieczeństwa to, co dla naszej partii, Polskiej Polski Ludowej i których legalnym rzeczni
Partii Robotniczej, widoczne było już od daw- kiem jest PSL z p. Mikołajczykiem na czele. 
na: postępujący polityczny i moralny upadek Proces Niepokolczyckiego, Mierzwy i in
oodziemia i całego obozu polskiej reakcji. nych wskazuje ścisłą łączność PSL z WiN-em. 
Proces krakowski potwierdza również dob!t- Nie wiadomo tu, gdzie się kończy PSL, a 
nie, że p. Mikołajczyk był i pozostał legalną gdzie zaczyna WiN, gdzie się kończy robota 
„wtyczką" realwji w nową rzeczywistość pal- polityczna, a gdzie zaczyna wywiad i szpie
ską, „wtyczką", za którą stoi zjednoczony o- gostwo. Charakterystyczne, że punktem wę
bóz katastrofy wrześniowej, obóz zdrady in· złowym tej łączności wzajemnej jest to, co 
teresów narodowych i obcej interwencji. na procesie oskarżeni nazywają „orienta::ją 

„To, do czego PSL dążyło jawnie, myśmy anglosaską". 
czynili w podziemiu" - stwierdza zasiadają- WiN-owi sprzymierzeńcy PSL - mistrzo
ey na ławie oskarżonych b. poseł sanacyjny wie wywiadu, orientujący się w rzeczY'vi
.Ostafin. I dalej: „Staliśmy się sprzymierzeń- stych nastrojach naroau i niepewni dlatego 
cami, działającymi różnymi metodami. WiN swego jutra, są jednak bardziej niecierpliwi, 
zbierał z różnych dziedzin życia wewnętrzne- niż ich „z angielska flegmatyczny" patron. 
go wywiad, wykorzystywany przez czynniki W liście otwartym, który figuruje jako do
PSL. PSL w zamian dawało wiadomości ze wód rzeczowy w procesie i który brzmi ra
swojego stronnictwa". czej jak rozkaz, piszą oni pod adresem p. Mi-

Tutaj drobne uzupełnienie. Jak stwierdza- kołajczyka: „Musisz żądać międzynarodowej 

no na procesie, raporty wywiadowcze, opla- kontroli i udzielenia pomocy nawet w postaci 
cane dolarami, były doręczone ni'!!' tylko p. sił zbrojnych". 
Mikołajczykowi. Wysyłano je również do . Na zapytanie prokuratora oskarżony Karcz
centrali sanacyjnych „dwójkarzy" i rządu Jon- marczyk, polityczny kierownik komendy głó
dyńskiego. Doręczano co ważniejsze - wnej WiN, były wojewoda sanacyjny, po
wywiadowi obcych mocarstw i wreszcie kie- twierdza: „żądaliśmy interwencji nawet przy 
rowano do Włoch, do przebywającego tam pomocy sił zbrojnych". Przygotowywali więc 
An·!ersa. · I Polakom los Greków, krwawiących już od 

Nie jest to rzeczą przypadku, iż te adresy, dwóch !at w walce o swą niepodległość. Nie 
te. p_unkty przeznaczenia pl~nó':" .. szp1ego.w- można wątpić, że ider;tyczne było s~ar;sw1s~o 
sk1eJ roboty WiN-u, nakreslaJą sc1sle gramce sprzymierzonego z VJiN-em PSL-u 1 ze iesl! 
vbozu antyludowego , wskazu ia do kl a dnie na te wspólne ich wolani1> o zbrc ina nomoc prze-

Jest głucho i prawie . ślepa, a mimo \o jest l Na wesoło ±€gnamy pracowitą rozdowcip
pierwszorzędną robotn1cą. Uszy i oczy zastę- kowaną gromadę. Honor przędzalni cienkiej 
pujq jej czułe palce stcn:ej przqdkt. jest uratowany: w drugiej połowie 5ierpnrn 

- A to nasza królowa - oświadc..a tow wykonają plan i możliwe - ale nara~Te to 
Karge - to doskonała prządka peperówka i tajemnica - że przekroczą; go o 6 lub 8 pro
nojwiąksza u nas „buzia" jak ona robi to cent. 

ciwko własnemu ludowi nie odniosły skutku, i11skich band faszystowskich UPA dla ustale
to bynajmniej nie z g_raku woli ku temu ze nia ścisłej współpracy, wymiany materiałów 
strony możnych protektmów pp. Karczmarczy- wywiadowczych i propagandowych, a nawet 
ka i Mikołajczyka. Stało się tak tylko w re- wzajemnej pomocy organizacyjnej. W archi
zultacie wzrostu sił i konsolidacji polskiej de- wum podziemia „Izby kontroli" znaleziono 
mokracji oraz poparcia, jakiego udzielają nam bogatą korespondencję z UPA, utrzymywaną 
siły demokratyczne całego świata. w niezwykle przyjaznym tonie. 

Proces szpiegowski „Izby. Kontroli" w Kra- Jeden z oskarżonych, wspomniany wvż~ j 
h.owie odsłonił jeszcze jedną ponurą, bezprzy- b. poseł sanacyjny Ostafin, podobnie jak w 
kładną jako przejaw zdrady interesów nam- swoim czasie płk. Rzepecki, stwierdził, że p. 
dowycb, kartę działalności sanacyjnych inter- Mikołajczyk posiądał dostateczny autorytet 
wencjonistów. Oto ich „B. W." - brygady wśród podziemia, ażeby w chwili wstąpienia 
wywiadowcze jeszcze za czasów okupacji przezeń do Rządu Jedności Narodowej wyra~ 
„rozpracowywały" organizacje demokratycz- nym swym apelem zlikwidowano to podzie
ne: PPZ, AL, RPPS, SD, B.CH„ SL i Wici. Spo- mie. „Mikołajczyk tego nie uczynił - mówi 
rządzano nawet odppwiednie spisy działaczy Ostafin chociaż nie ulega najmniejszej 
demokratycznych. Te ostatnie miały - jak wątpliwości, że bylibyśmy wówczas wszyscy 
to zeznał Karczmarczyk · - ułatwić „dwójka- wyszli z konspiracji". 
rzom" walkę „w momencie decydującym··; Ostafin wyraża żal pod adresem p. Miko
przy ugruntowaniu władzy rządu londyńskie- łajczyka, że takie stanowisko tego ostatniego 
go". Karczmarczyk przyznaje również, że „w doprowadziło dziś wielu do ławy oskan.o
pewnych dziedzinach stanowisko naszej orga- nych, i w dalszym ciągu stwierdza: „Na5za 
nizacji w traktowaniu polskich ofganizacji le- dotychczasowa linia działania, tak WiN-u, jak 
wicowych zbiegało się ze stanowiskiem gesta- i PSL-u, obliczona na Anglosasów, była tra
po". W rzeczywistości „zbiegało się" ono tak giczną pomyłką. Bo stawiając na Anglosa
dalece, że - _jak ujawniono na procesie - sów - tym samym stawiamy na Niemców". 
owe spisy polskich demokratów trafiały na- Nie mamy powodu nie wierzyć w szcze
wet do rąk gestapo. Było to przyczyną za- rość tych słów Ostafina. To, co się dzieje w 
bójstwa takich lndzi, jak zastępca szefa szta- świecie i u nas w kraju, posiada tak przeko
bu BIP-u, inż. Makowiecki, historyk profesor nywującą wymowę, że może przebić nawet 
Handelsman, znana działaczka społeczna Krn- skorupę zadnvmionych poglądów sanacyjnych. 
helska i wielu innych. J Chociaż są i takie miedziane czoła i kamien-

Jakże haniebne jest to, „dwójkarsko"-sa- ne sumienia, od których odskakują wszystkie 
nacyjne szukanie wspólników w'śród opraw- żywe myśli i ludzkie uczucia. 
ców gestapo. Jest to już dno upadku maral- To ponure widowisko rozkładu moralnego, 
nego. jakim jest toczący się dziś proces krakows;-:i 

Linia j:i.wnej zdrady interesów narodowych wstrzą"nc;ć musi sumieniem wszystkich uczci
na tym się nie przerywa. Jeden z kierowni· wycj). Polaków. Proces ten okrywa ha:1bą 

ków winowsko - peeselowskiej „Izby Kontrn- której nic zmyc nie zdoł:i, obóz reakcji pol
li", Wochański, nawiązał z polecenia Niepo- skiej, obóz interwencji i zdn.d'1 interesów na-
kolczyckieao kontakt z kierownictwem ub.a- I rodov1•vch. M. Minkowski. 

• 

• 
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- Wiwat! I T w'ka:zał r~h Gśr~~a. 
Nl!meczek !i>Jlózlł. 1 U.di\! t111ta, Op~r M 'Nszyscy r:~ł~llCY. U!'J\lłkli. Zap•!\ó w\ł11 c:!· 

n!C Glę nie pnyda, zn!e,;Jł; tę przyl<toŚĆ fn~J·. 5ZI!. ~łyc_hae by!.~ ~ylkÓ ~zelest UÓpel WOiJy 
nie Nie z1·ól3J w5tyr1.u t6warz'y!!.~M1 I apd61~cłJ z N~rneczka llA zienht. 

Zanurzono go w 9ł~bold$i wódżie ~ti.WU 4ż - Czy mag~ iM:1 - rapytał. 
po ;zyję. J.edłdt trz·;'mał qo .za k'lrk. 6 ~n:.gi ikl dlu a1~ oi:\flowlMd!ł. wi t 1:i~kał ie· 
z~ rl;ce - mm ssC1kal1 n11 ~rte;:iu. z ut1ec.liy ~zcu i:hwilę. ~ ~C't6?11 zwrodl sifl w k1~t.iuku 
śmiejąc flę I k.rzycząc. N11. ·oma:c i:;o pun- mo11tu. Nikt <to nie zatrzy1riywal. wnyscy 
czono. c:wll, i! len mahr chłopiec p69t\plł, jak mę~· 

Wyszedł n11tychmi!BI 1a l'm.Pn mókry. d· ciy'!J\&. 1,IJ4rt6vll'licy nil 11\0~dł <1ó6rrzetl rtta 
blocony, ociekający wóc'!A. Wń:"ta clekłll z nl~('.jo, l~ć:z '):1:1dłn tk114ć gń nli' śml1U. 

kurtki. l11ł11 <1ię Jilk i rynny. Wfem rozli~gł się gł6~ Franka ;\f.!111: 
Nit ten widók dHopcy pokiadl-\li Sit'l zł _ Pre'iMtllj broń! 

iitni~clrn. G~reb 11pyt„.1 z azyderśtw.!.1!i: 
_ ,!Ąkże ci llyłń? :~trai podmosła lance z pa6re.brM!.lynti kon· 
- Dobrze! -- odpowiedz!e.~ Nemectzl!lk, td;i c:aML Wszyscy chło~ć:y stanęli w W•'iskow~j 

muJ~c nt6lmi kurtk~. - Wol~ tP.m m<'lki\tt w fł6zVćji ' !'if:>dnieśli lanc.i' do góry. 11\:t nJi;: 
wód.iie, niż tu slę smi 11ć z wAmi - ~ódał, pa· fi.ił tnówił, !łyMiAc l'lyło tylkfl krllki Nemecz· 
ttz~<: Ći~rehowi prosto w oczy. - Wol!Ul5yl'ń ka, COrae: dalej, dali>j. 

. cały rok siedzieć tnm w wódilt, l)i9': ł~c.tyć - J11 myślę.„ ~ zauważy! Gereb„ 
urom11dka chłopcó'v utworzyłii obóz Zie- 1 ny .tartaku, drug1~mu. G•rl!'b ótwór'ly !t1rlltę Uę z wrog•ini moich prżyjąci..\ł. !'vfozłcie Leez chłopcy odwrócili się do :'lie'JO tyłem 

\vuych. l{azdy miał prz , kapelus:1.•1 kawał„k ,

1
· o~ drl:lg1. Cidy tame1 przv1dii. ud~r?:ymy nil rnnll\ wrzucić do stawll ~tó razy, 11 ja przyjdę Odwr6rlll 11ię i odeszli. Żaden na niego nie 

:ielonei wstążeczki. Franka Ats11 ohruli wo- nich. tu po chorltgiew. Nie hoję 1J.ię nikoqo z w.111\. !lpojrzat, nie przen16wił. Zrozumicłł, ie tt'lUSi 
izem, przysięgli sobie wierność, :i•1słl1S'.llPń- , - - Niech zyjt wód1! - z<'lwolali chłopcy 

1 

Nie ~ztuka w dzit>sit:ciu pastwić ,.;;it: na jeti.· óćlejść. Skierówał 1ię ku m6Ałowi - i szedł. 
it,1·0, 1 Zdłożyli „Gnh1ido" na Zielone i w,,.„. ; i podnieśli litnc~ dtt góty. nyn'L Móttdł' mnie bil!, nit óbronię siq ptr,et'l I tyłk'.o ż" nikt Jńu nii> oddawał honorów wfii· 
,'.'!" w f\otanicznym Ogrndzie. Na huflrp po· 1 .- J~!ltt:~I!' jf!~o pytanie. Czv ch!opcy z Wflmi, ale wolę, żebyscie mni„ utopili, ni~ ił'· skowych. 
wiewała zielnnr1 r-horągiew. Tam ~yla 1t-h ja· • placu n1~ w1edt1t. 2e J'rzysaet~le~ dn na 'l . 1 bym miał zo!ltll<'- zdrajc4 tak, jak ten.. WadhJg Pran.<.)$:ka Mólnnro. 
skmia, kif'dy się bawili w zbójców, twierd7i\, "'."" Nie tesze.ze. A!e- ch~cby . ~edzlP-h, . to 111111111111111111111111111111111111 t1111111111111111111t111m111111111111111mm1111111111u 1111111111111111111111111111111111u111111fmi11111111111111111111111111m1111m1 

vimek królev1r~ki lub slolira. · có!? Wt;zyt.cy stę Il\01& boj-. Nie ml\ pqm1ę-
Lecz nie mieli 

0

dobrego placu oo ~a ba wy, dtY nim.i . ani. j~dnego. odważnego chk•pra. 
bo w ogrodzie przeszkadzali im d,;zorcy. Po- , .. - . Moze : 1ę ;,cna.1dbe! - przerv.:ał n11.gle Ja: 
stanowili zakm odebrać plac Blękitnym z ir.· k1s cieniutki głos. - Wszyscy s1ę obi:i3rzeh. 
neJ szkoły, którzy od dawna wybrali sobie Franek; $pyttił że zdl\mieniem: 
ii!ko miejsce zabaw pustą pr1estrzeń, gdzie - Kto mówi? 

Ni'kt nie odp„wledział, all! cieni11tki głos 
powtórzył je!lzc7.P. clono~niej: 

i - Znajd:>1ie ~ię ktoś! 

I
. Teraz u~ły~1.1ili wyrainil'I, iP qłns pochodzi 
. z wierzchołk11 dn:ewa. Niebawem też qnłęzie 
'! r.asielE>śriły i w tf\j s~mej chwili r~111~4l . :ę 
na ziemię m11ły, jMntiwlo<!y chłopie<'. \~1~7ys

: cy milczeli, ial., hyli zdumieni zjawip;1iPm i;t~ 
1 malego gościa. 

I Gereb zblarłł i wy'>zeptał z pril'l~lr~chem: 
- Neml"C7.:f'1<1 

'I A mj\lec odpowiedział: 
. - Ti.łk, to ja! Oto jestf'm. Mogłem się nif' 
~ qdezwać, zoslać tam na górzf' i c1.ek.~ć. 117. 1aę 
' rozejdziecie, bo i tak siedzę jui od · wpół rio 

zwarlł'j, ale ki~dy Gereb powiedzi-ił, i" n1ię_
. 1zy nc'\mi nie ma ani jednąqn •Hh'TR7.nPn,o 
chłopc11., pomyślałem: Nie, ni<", nie moąę po-

k! 1 rl · · k . t . -rwnltć; 7.P.by l~k mo iooo przy l'l\i•i ... ! .. To 
1)' "." • rt.!'Wc1 1 11 11.•z .. m 11 .ię.a 570f"'· 1 w~tyrl! .Jest11rn n;tjmniej~i:v nie mam o.lwaqt>. 

Koch11ny „Promyku"! 
Z Twoj11 odpowiedzią było trochę słono, 

ho ptzys:tła ciod11 z drugiego kn1J\r.a ł,odzi i 
powiedziała: „A to cię o-t.zernili''. Rodzice 
też mówią, że opowiadania o „Sen::u" t:1ię po-. 
winienem posyłać, a i ko.led•Ly też ;miśji\ &it 
ze mnle. Ale ja ducha nie tr&cę, jak b4dę J)i· 
&ać dużo, to napewno jali;.iiś pracę napis.,.~ 
dohrą. Posyłam Ci z kolei czwartą prace pt. 
„Odpowiedź" i czekam na Two ill odp0owi•dż, 
11le nif!! taką, iaka była poprz'!dnia. 

Pozostaję w octt-k iwan.iu 
Ignacy Rut.kąwiki. 

na rl\zil> rzylaj du7o i ur.z 1ię - pot;:om możt 
będzif's'l. miał coś ciek.awego do pi;.ania. Je· 
~ZC'l<'! Jedno: z Twoi!'.'h lir.łów i opowiadań od· 
nośiłem wrażenie, że n'HlfiZ 12-13 IAt, aż tu 
okaztlje ~i4, że ma11:>: lat prawi~ 18 ... To jest 
lróstkĄ nil' naturalne. Pomy41 o tym W!!Zy~t
kim i tak, jak dotychc?u, nie gniewa i ~ł~. 

Pró3il@m cię kiedyś .o „Przygody pana To· 
fi " - przy~li.i je, a także „Dl'ieri z podw.Sr· 
kil Nr .9". Moie te utwory Twojf' ~z cieka•.i;· 
~ze od innych, l::t6re dolychcza.s pr1ysłałe . 

R~aktor. 

r pn~ 1c:d7.l"li im wo 1nę. r-r,.n„k p<),lf'flł' ' . . . . ' 
I I 

. . I OdehrnlPm wam w11szą chorągiew, ch<1~1r.„ Jt>· Odpowiedź Redaktora: 
n5 Plilc Wi;kitny< h i 7.· • 1Fl crHlrnq1"'W 'lP l · · j T · · I I 'ć 
?(

, 
1 

. 1 1 „1 
Iz T& . 1 „ · 1. 1>m na1mme zy. !'Ta?. mozec;1e mn e z11 ll ., Dro!JI Ignd~iu! 

Gra j e k 
"\" 11 w 1 .w t'I< ·Y· r.raz wiec ~„. czego wydrzyjcie mi chor·ągiew, bo jej dobrowolnie Clcll• \tyło. '"'u 1111•1~. 

mi\l~ 0„7.f>! iwdr:! Ninmiemie mi pnykro, 7e mofa odpowlPdi Olllf!mfaly Jllak; 
!fo.n: i Zieloni byli Mnir.1wi..ojeni. Zebrali nie odda1n. Jestem sa~, a was dzl~~i~riu. ~prawiła Ci tyle ambarat11u. Zgodzisz się chyba T41ru łplewać cllcĄ I lf'rleć 

Ho; 'l'!c'l~nie na Zielone i Wyspie, c'lby odbyt . Wyciągnął rckq,. w klórei trzym.\ł ch11rą- 1 jednąk 7.e mną, że dobry przyjaciel powinlf'n hie" ••• J110dry nlak, 
r•d~ wojenr1 ~. r.irłyi w r·żailie ich 1.ieob<icno- g1ew, ale FranP.k At~ zawołał: I raczej rąbnąć prawdę nawet niemił4, ni:7 pra- T;tra" łltl••at dice t lttleł. 
ci kto< z;ibrdl st<1d 7.dobytą cbon\fli"W i Jvlko - St?i! Porloba ~i ~ię tt'\11 chłop:P.c. Czy wić obłudne komplementy. Tóteż i tym ra· Cllnt •• łwłata' skraj.„ 

na mokrym pia~ku pozostały ~lildy nóg bar- rhcei;z s1~ przyl11r.zyc do na~? zPm nie będę „owijał w bawełnę". A więc: - Gr!'J·te ł'f ••· hlfarecdto, 
dz malyrh. - .Ti1? Ni~dyl , podoba mi si~ twoja wytrwał-óść i pr1tcow1· Pl~i 1wobody fl'•i1 

- Ktoś z Błękitnych na pewn.., rzekł F~alll'!k ~śmlerhnął się lekcew-t?ą~o i od· j tość, ale„. ale ja troszkę i<nariiej z11.patruję się !:1:::.!t~~ ,~:{• da&u, 
przywódca. _ Obry zabriiłby broń. wrócił od me!jo. nil. sprawę pitania. Powiem Ci krótko: wśr6d T ru lnriałtm al.~ ot~er(! 

_ Tak, t„k! _ potwie~dzili ws?yscy. - Nie hędę przymuszi:\ł. Nlkoqo nic pro· wielkich, światowej sławy pi.nrzy, s4 tary, z uoar.flllycb łU,. 
T~raz dowódca rnóclł się do Gereba. któ· simy, żeby do nu \~stąpił. którzy wrale nie mieli pil)kneg() stylu, ani Teru kwiatem &łę 1Jtwlera 

ty prze~zedł do ich obozu, obrażony, że chłop· - Co z nim zrob1my1 - z&pyta.h inni. łatwości p!sanill.. I odwrntni~. S4 inni, kt6· w 11.owej wiomy ruj„. 
ty z placu nie wybr11li go wodzem. - Zabierzc1~ mu chorągiew. nv pisz4 bardzo łat.wo, 11 naw~t ł11.dnie. lecz - Graj-te ty Jal, ~Jar-.enQ 

- Jeśli chcen zost11ć z nami, musisz zło· - Wykanan@. ni1i będą nigdy Mwet pisaI'l:ami przeciętny· Jlteiń utłdeł !frafł 
tyć przysiĘgę na na.sze prawa. Nemeczek zaclsn41ł ręby, stał 1ieruehomy, mi. Tych ostatnich nazywa się grafomanami, Mtocm• byk tł11l• mol•· 

- Zgoda! - ndparł GPreb. -- Chcę po· blady, ale nie wydał głosu. lo roaczy ludżmi, ldóPy za wnellu1 cen• Ni.eobri~ły tleli. 
-zostać z v.-1'!.ml: - Co z·nlm zrobić?? - myślał d"wódca. - chcą pisać. Ty, Jgnasiu, pisać potrafisi, ~lt. f::1 !~~Y •11.:i1e\.'""' tunr. 

- Na jutro nazMczono pocz(\tek napadu Bić nie można, za słaby. niech cię świl'łci anieli chronif! od grafomań· Teraz bije w ni~ świt Juny, 
mówił Franek dale.i - Zbierzell'ly się tu I - Wykąpcie gol stwa! Nie wystarczy rhcieć coś powiedzieć, K t tr j -• J e. :ea o• „ a „. 

wszyscy zaraz po olnedz1e l wyrus:i:ymy rlwo· Chłopcy wybuchnęli śmiechem. l'll!lkomi· ale trzeba mieć co~ r'l.o powiedzenia ludziom. '-:· Gral ·.tł1 tv Jet, tufareetko, 
ma oddziałami JPden weidzie na plac od stro· del Pódrzucili czapki I krzykn~li: O tym, chłopcze pamiętaj. ltiidzę Ci s1czen~: l>i„an Jutrzeu4 tHJI 

-----~ll!!f!lli----1!!!!11!!----------------..---------"---------„----„----„..-...... „ ...... „„ ....... „ ....... !!l!!mll!!!!l!!!!!!!!!!!!l!łl!!!!!!!!!!!!~ 

1'zled !.pać aie pokładły. nie, zbieraj sily - m~żniej, krzepnij, Wztl!-

Przez "twarts okna widać było niebo, do- ~taj. 
,,e wiejskiP niebo, które kocha dzieci i pa· Drzwi od sieni były uchylone, przez ui::hy
:r:z:y na nie w dzień uśmiechem sło1i.ca, w ncicy lone drzv..-1 było słychać granie skri:ypiec, -
piewa im cichą kołysankę migotanie gwiazd. Skrzypce dziękują wsi, że wieś kociu dzieci 

\>.t.rzy prz~z otwarte okna dobre dobre wiej· miasta„. 
1kie ruebo i cieszy się, ze dzled śpią, że obu- „Wieś kocha, powietrze całuje, nir,ibo słoń· 
iz11 ~1ę wesołe i wysp1me i rozpoc1tną przer· cem sie uśmiecha?'' - Jak wieś może ko-
van •. zahawę. chać. kiedy nie ma serca, jak powietrze moze 

Okn11 były otwarte. całować? 
Prz'!Z otwarte okna płynąło do t.ali rzyste, Jak las moze się modlić? Boć o modlit-

dobre pcn'•ietrze wie):k1e, które ko=bi'l dzieci, I wie lasu m11m dziś opowiedzil!'c 
chce. zeby były we ole t zdrowe. - Dobre Wieś ma serce, chłopcy. W1eś ma potęż· 
wiejskie powi~ttzc'l na lekkich sJn:iydłach ci· ne ramiona. którymi jak dobra piastunka, tuli 
cho płvnęło przez salę, z4trzymywało sit r.a do piersi swej nuasta. Wieś ma -piel'ś szero
chwilę koło każdego łóżka, całowało śpiące· k4, kt6r4 nas karrnl I gn:eje. Wieś przy~ar
n:o chło:oca w czoło i szeptało: - Śoij spokoj· biona. oochylona w pracy. Jak koI'ienie 

• 

starego drzewa, tl.11 skroniach żyły jei na· Ueiadłem koło łtżka l zapytałem~ 
brzmiały; każda trawka łflki, każde ziarn.o kło· - Dl&czego płaczMz: c:zy ci się dom, War· 
su znojnym potem stokrotnie zwilżone. - ~zawa 1m:ypomniałyi 
Wieś ma oczy, zapatn:Onf' w niebo, la:iem .iak - Nie, nic mi sl~ nie pn:ypomniało. 
płucami oddycha. Gdy wt11tchnie, Aż wicher - Możf> co złego zrobiłeś ·1 bo;.sz !ię, że 
"''YJl'l, ja.k za~łacze, del'!zcz str.UllliMi&.mi !Jły· się wyda? 
nie. A kiedy wieczorem klęknie rlo ruadłit· - Nie, ni<' nie zrobiłem. 
wy, to wiewiórki, ptactwo i motyle cichn4, by - Więc dlaczego płaczesz? 
jej nie przeszkadzać. I jakte by :i;nów wieś - Sem nie wiem. 
serca nie miała, jakże by ten łagodny, praco· Nit. wiedział, czemu płacze, ale ja wiedzia· 
wity ~lbrzym mógł żyr neii serca. 'ktore na- Iem: chłopiec usłyszał n:ewn.y, serdeczny 
wet jaskółci> potrzebne, bv qniazdo zbudow;at śpiew wieczorny lasu, usłyszał cichit modlit
i k~lkoro piskll!lt małych wytywić? wę drzew - dlatego się rozpłakał. „ ......: Dziw· 

Wieczorem wieś modli się polem. 11\kl\. rze· na. cudown11 modlitwa: liu; gada, 'liebo rnu 
k~. tasem - śpiewem bardzo cichym, tak ci· ~dpowiada. - M6wi4 o dzieciach, które mo
chym, ze wsłuchać się triebe uważnie, by ten 94 · hyć tlabrf' I mi\t"; jeśli nim.i tle są, nie 
szepti.. ten śpiew wieczorny usłyszeć:„. zawsze ich w tym wina. O różnych rzecz11ch 

Trzeci chłopiec. który najpóżnieJ s.11 °po· mowi4. 
prawił, usłyszał śpiew lasu. • Zapytacie może: sk4dże wiem, 7e chłopiec 

Przyjechał jak wy w11zyscy. Ni~ znałem usłyszał rozmowę drze z niebem, jeśli sam 
go, jak me znałem żadnego ~ wu i:łnia pierw· o tym nie wiedział? 
szego. · Ale kiedy go poznałem P-'myAl!!łem Kto usły:szy modlitwę lasu, temt1 się tak 
zaraz: jakoś dziwnie robi na duszy, że płllcze, 11. iecł· 

- . Ten ~hłopie? usłyszy, .lak laa śpiewa. nak nie jest mu smut.no - płacze, sarn ·nie 
Oby 1ak na1prędze1 usłyszał śpiew l~su. wie czemu. A nazajulrz fest zawsze le-pszy, 

I creka.łem. . niż pn:ed tvm. gdy śpiewu nie słvszał. 
Czekałem tydzień. d1desięć dni, dwa tygo· T chłopiec, który przez rfwa fygodnie nie 

dnie - i d?czekałe.m . c;ię ~rres:zd!l tego wie· mógł sie poprawić - od razu się p0pr11wił -
czara, o ktorym. mow1ę, kiedy l)rU!7 ot\„ute i kolonia zyskała w nim wesołego, miłego to· 
okna dobre w1e3skfe niebo piltrz11.ł" na salę. Wł',rzysza zabaw: berka, palanta, zb1i"-kll., trze· 
przez uchylone drzwi ,łycha.(: b1lło qrMie ciaka. 
skrzypfec, a las cicłl.o śpiewał. Być może, ie l wśród waF 11a tacy kt6rzv 

Kiedy JUŻ wszyscy . chłcil'c~· zas11ęli, on fe mod!itwę lasu słvr!zeh, pytdć fli,fi jeĆl.~ak nie 
den nie spal. Lezał cicho 1:0!0 saro•ą~ okua Mleży, bo kto usłyszał. t.en i:&cht'lwuje cud 
- oczy inia~ otwarte I słuchl\ł. swój w t1.jemnicy, cudowną melod!~ nosl glit' 

I naqle się rmzpłakał. hl'lko w cl.uszy - ni].;;0mu nie tGZP-l>wiada • 
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Wartoś ·ć • 1 n u I 

czeg tracimy miliardy eh' 
<:;to jąc przy warsztacie. siedząc ptty biur· 

ku dłuzy się nam mek1ęn; pr:'lta W6·,•cz~! 
mogłob1' s1~ wyden'-'ać, że• dzieł! i·oboczv tn•·! 
bez koń a. W U.kich cbwtla h pocz}'1lam~' 
lekceważyć c2a sądząc, że l~d a m111-uta hif' 
póslad& spec/alnegc> znaczenia. 

Jest to jednak nie~luszne. 
.&. 

tvioiP opoiwenie stolo ie pri 't 
katastrofy kolejowej w Łodzi 

Krótka, •zybko przemijająca n1inuta od· 
~rywa w życiu człowieka bard10 poważnq 
rolę. 

Od min11ty, a często i sekundy, zależy wie· 
le bardzo ważnych spraw. Ile katastrof samo
chodowych, kolejowych, okręt wych i róż
nych innych spowodowanych j st pr7PZ jed· 
ną chwilę nieuwagi? Ile egzystencji lncl71 irh 
tmatnowanych z racji nieprawidłowego wy· 
korzystania czasu? Jakie straty ponieść moż· 

na nil skutek spóźnienia się o jedną minutę 
do odjezrlżającego pociągu? 

Od należytego wykorzysta,nia C7;asu wieży 
siopa życiowa jedRostki i ipolecze1istwa, od 
niego zależy dobrobyt narodów. 

Nif'stety, my w Polsce, nie <łocQniamy jesz
~ze ciągle angielskiej mądrej zasady „times 
is money" - czas to pieniądz, i marn1Jtrawi· 
m to drogocenne dobro przy różnyrh oka· 
zj4ch, urywając niepotrzebnie i dnia robo· 
czego wiele cennych minut. 

A przecież ilość minut, przeznaczonych na 
~racę, jest mocno ograniczona. Proste dzill· 

Fabryka ju:i powinnn ruszyć. 
nienia pracy daje w rezultacie 

Minuta opń7.· 
ie/kie straty. 

łanie·-arytmetyczne wyjaśnia na , że o~mio
godzinny dwd1 pracy składa się Jedynie z 480 
ninut. A to nie jest tak dużo. 

Pięć minut czaliu roborzego, nieprodukcyj· 
lie straconych, to poważne obniżenie wydaj· 

·~na minuta! Tragiczne skutki nieuwagi 

Ile cza§u pracujem· W'" CiC\QU dni 

Minuta ńieuwagi sternika - i statek zost~l przepolowióiW 

ności pracy. A ileż takich pięciominutówek ca w tej fabryce z n~quły prawie, zwyczajo· 
traci wielu z nas daremnie z powodu opóz- wo już niemal kończy Al~ na kilka czv ilka· 
nień w rozpoC'i:ętiu pracy, z powodu przed- naś-cie minut przed gwizdkit-m. Bierzemy za 
wczesnego kończenia jej, z powodu niepo· podstawę obli<:zeń ca ty wypadPk por:imce
trzebnych rozmówek i prze hadzek? nia pracy na 10 minut prz@d końci~m dn ·a ro· 

Jeżeli z punktu wid-zenia jednego pracow· boczego. Wskutek tego s7.kodliwego ,;zwycza
nika straty, poniesione wskutek niedostatecz· ju" traci fabryka dii ń w d1ień. 30 tys1~cy 
nej dyscypliny pracy są bardzo powaine, to minut, co jest równo?. ac1nP ze strntą 500 go
uwielokrolniajq się or.e, gdy zbadać je pod dzin roboczych. Znn "jiinonie o 500 qod;iin 
kątem widzenia całego Zdkladn pracy, całej czasu pracy w ciągu dnia oznacia w p17eli· 
galęzi przemysłu. czeniu na przeciętną tk11'11inę bawf!lniun<t stra· 

Jeżeli w fabryce bawełnianej, takiej jak tę 1500 metrów d7.iłl!l11ie. W skali ro.:znej 
Scheibler, lir zące i 8 ty5ięcy robotników, pra· traci taka fabryka czlery!Jla pieęćdziesiąt tv· 

cyc:h brak nam kredvt0•,· iaar nic::.ny~h '~· 
dynv a;z ' oc:~c; ''.em i5:t praca . Za ~.,. 
dni ie ·te"my, ii.±eb'v p•n„val1r ~obie na jiXie· 
l.lllW:l'k m„1 n1>trdw.~tw,.., a przed!" '\ 'zystk.lt 
nil" !1\Cl.em, pozwnhć M tr"·oniem"' poi:h'a· 
·cwego bo.gac:lln n;irodCIWPqo - pr~cy. 

P :i.wrlA ! to.lmut!l. 1~~1 !il.I.. krotka 1 prztłt\'UJa 
w ~p si>b 1 · "'7 ·b l, "1ęri nledo~tr?.ogaln.y, 
r trndno narn c i:~to uchwycić ją \I' p1·akt}'· 

ca rozpoczyna się tylk-0 o jedną minutę póź- sl~cy metrów tkaniny. Ilość, wyr.tarcująra Ji<dna minutu decvdowciln 0 uralo\!. rJnlu od 
niej, to gospodarka fabryczna traci na tym do obdzielenia bez m a każdeao mie6zkanca śmierci dzi ci w c w~it pOW(>rlzi 
8 tysięcy minut, tzn. więcej, aniżeli 133 go· Łodzi jednym metrem owaru. ' 
dziny pracy. Riorac pod uwaqę, że krosno A ileż jest takich abryk, w których m11r· 
produkuje przecię1nie 3 m tkaniny bawełnia· notrawi się drogocen y C"Za-s rohoczy1 re. le parni tajmy o jeJ w1uto~d Ca• 
nej na godr,inę, Io w przeliczeniu na tkaniny Dzieje się to za~ nie tylko w pri:emy ·ie ni 11hłaqan '• Baczm '• ail"l'iy n1• poi1\ ta 
ok1tżP. !>ię, źe tn i?dna minulrt opóźnienia pn- hllwf!łnlirnym, alt'! i w innyrh hranż <h JHlf!· 1111.~ lylę, h c:imy, il„!!h 'm' ci ~Id 
wod11je dla Jnhryki .~lrntę 40() m dzle11nle. 300 ł 1. k. . d . . . t k . w ria!Jll n mioqod·wmego dnia pra v. pru· 
d · I h k k .· · f b k mys u w o ·1enmC111ego, z1e1s su~ 1 w wie· . m ro Joc1.yc w ro u 0 ar.e, ze a ry a, a . . . h pracownli P"lne 480 minut Do te~ó zobn · ~ wraz z nią nas?:a gospodarka, nasz naród lu mnycłt gałęziach przemy~lu, w b111r11r , l!f . . · , . ,· 

t . . k /b . ·1 'ć 1?0 t rzedach w Łodzi w wo1·ev.rództwie i w c11le1· 1 zu1e nas prosta t1c7clwo!lć. Je~t to takzl!' w s TOCJ w c1qqu 10 Il o r?.ymia l O.> - y· • ' ' . . . • 
siccy metrów bieżących tkaniny. I Pol~ce. na~zy~ wlMnyrn m.tllres1e, . bo k11td<\ tn1n'J.< 
·Weźmy teraz jako przykłsd tkalnię, za· Wojna i okupacja p ostawlly kraj nasi w na~1e1 pracy bogac1my kra], boqaei1ny i sill· 

trudniającą około 3 tysięcy robotników: pra· stanie zniszczenia. Brak n m złota i walut oh· bie. \\'. Ltmie~1. 

lł'§pólzawodnlctwo przQ hro ach 
- '* 1 
Podslawq jednolitego frontu 

Na marginesie wspólnego zebra ia PPR i PPS w P. Z. P. B. Nr 9 
„Z dyskusją o jednolitym froncie dawno „Chyba nie dam rady". Bo też rvwalka, tow. I nie tylko zagadnienia politczne, zhyl mało 

już skończyliśmy. Wszystkie małostkowe spo· Gryglas Julia (ZWM), łiczy „już" 21 rok ży· miej~ca poświęcając sprawom fabryr~.nym -
ry mamy już poza sobą. Uchwały Rady Na· cia i ma za sobą aż dziesięć miesięcy prar1'. przede wszystkim sprawie walki o plan. Że 
czelnej przywitaliśmy jako coś bliskiego, z-na· Norma przez nią wy ónana jest troszeczkę zagadnienia gospodarcze absnrbujei miejsc"· 
nego nam i dawno przez nas oczekiwanego. wyższa: 118 do 120, a czasem i 127 procent. wych towarz 'szy, świadczy przemówienie na· 
Na swoim terenie realizowaliśmy te uchw.'ily ·współzawodniczą o zwiększenie wydajno· czelneqo dyrektora zakładów, tow. Gru5zrzyń· 
zanim się one ukazały. My i peperowcy na· ści, 0 pollilpszen;e jakości produkcji, 0 jak naj skiego. . . . ~ 
szych zakładów mamy jeden cel - produkcja, większą oszczędność w produkcji. 6000 wrzecion Jest nieciynnych i pr1wortn 
produkcja i jeszcze raz produkcja. Uprzedzam Młode tkaczki z uwagą wysłuchały wyja~- braku prząd.ek. Pr~Pjścit>. .. na ob~łll!'ttt ł!"lech 
wszystkich towarzyszy ze skomasowanych fil· nień tow. Krzyczmonikł, który tłumaczy, że I stron 1wolniloby k1Jkanascie prządek, eo tt· 
brvk {f. Tycen i Przyqórski), zarówno pepe· wystarczy, gdy każdy tkacz w P.Z.P B. Nr q n~e- mo7.hwiloby urnr.homienie nlerzvnnyr.h WrZ«· 
rowców, jak i pepAsowców, hy nie wprowił· 
dzali żadnego rozdźwięku między nami. u nas potrzebnie zmarnuje dwie minuty czasu, a cion. ZF!robki tych prządek podni~słyby się dei 

I 
już się tak dzieje, że pepernwcy i pepesowcy Państwo trad tylk-0 w tej fabrycp wiele se· 50 procent. Dyrektor apeluje do c-złonk1ń 

I 
- są najlepszymi robot~ikami. i pracownika· lek .meti:ów tkanin dzien.nie. ~rzyrzekł'\' so· PPS i PPR, by swoim pr7ykłCt.dem dały wzói 

I 
mi w produkq1. Szczycimy się tym - pra· lennie '.'1e tylko w okr1me wspołzawodm.ct,'."'a lrnzpartyjn)Cm, jak: barrlzo obcho<ii(\ lr.h nie 
ca jednolitofrontowa jest naszą chlubą". wak.z,vc z marno!r~w twem cz~su, a~e usw ta· tyl\;o podniesienie wia~neqn rlobrobytu, ale 

dornie całą mło<lz1ez znar".?'emu dwoch napo· . . . d . . . d k .. 
I Takim pr?.em..ówieniem. przywitał ~ekretan :r.ór nic: me znaczących, straconych niepolrze· i-owniez p~ ntrl~Je~I" pre u -c:Jt. 
! PPS P.Z.P.B. Nr 9, tow. J(rzyczmonik, przyby· bnie minut. Rezolucia, wita 1ąca uchwały Radv Naczel· 
, łych towarzysz r - członków PPR i PPS ze Dwóm młodym przorlownirzkom życzymy nej PPS, ~ost;ila przyjęta dluge niemilkn_ącymi 

I
! skomasówanych fahryk {d. Tycen i Przyqór· zwycięstwa w ieh szlachetnej rywalizacji. oklaskami. R. Beollls. 

ski). że to nie są tylko puste słowa, św!ad· • I r7ą n14wiska towarzyszy i lil'ta produkcyjna. 
I Wraz z n<!jlepszymi bezpartyjnymi największą v\T tej sytuacji dziw ym się wydaje prze-1 
I normę prod11kcji osiąqają pepesowcy i pepe· bieg w:>pólnego zebTant PPR i PPS. Zarów'1o 

rowcy. Także majstrowie i robotnicy dniów· referenci, jak i towarzysze z Komitetu wvkrl.· 
k<>wi wyróżniają się wydajną pracą. Ze wzglę· zali małą znajomość spraw lokalnycl1 - wręcz 
du na szczupłe ramy artykułu, wymienimy tył· nie nadąze.ją za nastrojami dołowej organiza· 
ko kilka nazwhc;k tow11rzyszy: tow. Szymor - cji. 
majster rlrukami {PPS), tow. Kaczmarek - , Tów. Kurzaj (PPS) w swoim referaci~ wy
ma:jstor składalni [PPR). tow. Cegielsld - kie· 1 sunął niezliczoną ilosć· spraw, dzieląryrb PPR 
równik wyko1iczalni (PPS). tow. Zgagacz - i PPS, ani słowem nie wspominając o ostat
robotnik podwórzowy (PPS), tow. Go7.urh - 1 nich uchwałach Rady Naczelnej PPS. Tc:w. 
majster farhi1lrni (PPR), tow. Dnrska - prud·; Dury~ (PPR), mciwi~c żywym i dostępnym dla 

Towarzyszowi Marianowi Minorowi 
l·szemu ~ekr~terzouil Wojeuiódzkiego Ko· 

mitetu Polskiej Partii 11.obetnłczeJ 
W DNIU IMIENIN 

najserd.-cznlejsze zµezenła Z!!!!)lł•ffl 

Wojeuiódzkl Homiłet PJIB. 
Łódzlsi Komitet PPR 

Red11.kcja „Głosu llohotnłcz"go" 

ka (PPR), tow. Jarski - węglarz (PPR). tow. w zystkich języldern, pormzvl jPdnak7e jedy· 
Krzvcz,monik - ki!!roWnik oddziału przygoto· 'l•tl'~"l"'tir1m„1 , 1 „r11:r'll'!l·1i1·111"n1r lf'l•M r1·n~11u•1·11 ~11"1l'l'l!'!'M''H1°111·u·1 num .'H • !'l l'l"t'I+• Hl 1 l'M n• !'H 1:1.1 !'t'.! 

~~:~:::r·t:a~n~.:p:.s~: :n~:\·n:::: :n:r: I w· a· I k a z e s z k o d n ,. c t w e m 
dukcj1 ze starszymi. T oto dwie mło.de tkaczki 
- członkinie dworh bratnich organizaci1: 1 
ZWM i o \<i TUR - w słusznym zrozumieniu, I . . '• . m 
1.e c-złonkowie tych orgdnizaC]i powinni być w aparacie aprow1zacy1n 
wzorPm M kazdym orldnku - postanowiły Dspartament Inspekcji Min!steu1twa Apro· spekcF MiniałPr~twa Aprowłzac!! w wyniku 
współzawodniczyć ze sobą. Tow. Saganiak 1 cl · ć 
Ireno (GM TUR) _ tkaczka, ma lat 18. Ma W!fzacft ma za zadani lf!pien e nt.t uzy ujawnionych nadm:yć i ~nzekro:;z9ń skI&ro-
zaledwie pół roku doświ11dczenia zawodow~· i s:::kod.11k1'. a "'" aparac:ie ciprov.rizacyjr:.ym, wal IO spraw do Komi Ji Sinic:jal.nej do willi 

. go. W stvczniu 1947 roku pn:vszła do tklllni \':alke z marnotrawstwem przy ąoepod.arowa kt z nadu:!ycimni I nkodniotwem ;ospo· 
ja' o uczennka. Pomimo tego pracuje już: na . . 
czterech krosnach i wykonuje plan produkcji nlu zasobami zywnosc:1 o-raz ujawntanls ust• clruczyrn, 15 .:;praw do wlod.z J,11r~lruwt~rslciełt 
po\vyzeJ normy. Je.i produkcja waha sie od rek w !unkc1onowcrniu aparatu apto'l'.rizacyJ· i 15 do ukc:ira!'ia w trybie po1ł~l'owetntes słui'! 

1

103 do 11.5 .Il I!:"1"et d 118 procent. Przezywa ne e boweqo lub karno- odrninhłraey1ne~o. 
ten fakt, rna wielka tremę. Nu;sp~koinie oa·, 9 
trzy n• swo!I wspóh:awodniczkę. powtarzaj4C! O<;ioł&m w mfesio:cu lipcu Departomen.t In 
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Wi1anliny na wagę zło la 

Dlaczego nie tanieją owoce · i warzywa ? ~~:::a~!~:~!,~~:,;7„pj~~~~~:'. 
Od kilku tygodni na rwiku owo carska- du braku kontroli marży zarobkowej w han- cję PSS, Centr. Gosp. Spółdzielni Ogrodniczej, cowntkiem umysłowym, to do 4 tygodn iowej. 

wa izywnym w Łodzi zaobserwować możemy dlu detalicznym i - co jest momentem o pier Spółdzielni Związków Samopomocy Chłopskiej Urlop lub wypłatę za urlop może Pan otrzy· 
niezdrowe źjawisko: ceny na owoce i warzy- wszorzędnym znaczeniu - z powodu słabej i Łódzkiej Spółdzielni Ogrodniczej w sprawie mać 1ylko po przepracowaniu czasu ustawo
wa, mimo wzrastając~j podaży i po~ytu, u- działalności placówek spółdzielczych, które - stworzenia w Łodzi Targowisk Owoców i Wa- wego. 
trzymują się na jednym poziomie w ha~dlu jak clJ:i tej pory - nie podjęły skutecznej wal- rzyw. Miesiąc temu sprawa ta była przed· CZYTELNICZKA z WIDZEWA: Uwa gi Pa nt 
d ]. I · ki z łańcuszkowym pośrednictwem w handlu miotem dwu konferencji .w łódzkiej Okręgo · e 1 ą 1cznym. Sp J\a.wą tą interesujemy s,,ię tym są słuszne. List pani przesyłamy odpowied .• warzywnicze - owocarskim. Już po raz drugi wej Komisji Związków Zawodowych. 
bardziej , gdyż ja:k nas informują w Łódz- na łamach „Głosu Robotniczego" zwracamy Czekamy więc na realizację przyrzeczeń ze nim czynnikom. Prosimy częśc!ej do nas pt· 
k iej Spółdzielni OgrodniczJ j - ceny owo- uwagę na niezrealizowaną dotychczas koncep- strony PSS i słusznych planów. (Dz) sywać. 
~ów i w arzyw w handlu hurtowym co tydzień ----------------------------------------------
ulega.ją zniż ce. Według ceduł Łódzkiej Spół- Za 9.żelazną kurtqną'' spehulacji 
dzielni Ogro dniczej cena np. jabłek w handlu 

hu · towym kształtowała się przed dwoma ty- Hand.el przy zamkn·i~tych drzwi·ach· godniami od 15 do 80 złotych za kg, a w obec 
nym tygodniu spadła ona do maksimum 50 
z.I za kg. Również ceny warzyw w porówna-

n. u z ub iegłymi dwoma tygodniami uległy w Rozporz,..dzenie w sprawie samodzielnego zamy;kania sklepów handlu hurtowym poważnej znike - o 40 -t 
procent. v.,r handlu detalicznym te zniżkowe W ub. miesiqcu, w związku .ze spotęgowa- sklepie wykazała, że właśc!cielka kwitła Rotengruber ZOlia właśc. owocarni w Ło· 
wahania cen nie znalazły swego odbicia. Np. niem akcji przeciwko spekulantom, szereg zdrowiem, zmagazynowała w sklepie: 10.300 dzt, przy ul. Wigury 9 za pobieranie nad· 
iablka w han dlu detalicznym kosztują dzisiaj właścicieli sklepów łódzkich nagle ,,zachoro- pudełek .zapałek (1), 180 litr6.w w6dkt, 120 kg. miernych cen za bułki t brak cennika. 
„d 80 do 120 zło tych za kg, a ceny warzyw wało", ewentualnie zqecydowalo się na prze- cukru, 2 kartony mydła niewiadomego pocho- Zakrzewsk« Julia, właśc. owocarni w Ło
'N lymże handlu i za ten okres zniżkowały prowadzenie generalnego „remontu" sklepu. dzenia, · ok. 60 kg. wagi i 16 kg. klełbasy. cizi przy ul. Legionów 11 za pobieranie nad· 
bardzo nieznacznie , co najwyżej do 20 pro- W jednym t w drugim wypadku chodziło o Stwierdzono, i e Wieczorek uprawiała nie ty!- miernych cen za mleko. 
cent. p~ełekst do zamknięcia sklepu na czas szcze- ko handel „przy zamkniętych drzwiach" ale i Pierzak Roman, właśc. sklepu spożywcze. 

Jest rzeczą jasną, że na zniżce owoców i gólnle niebezpieczny dla spekulantów Dele- nielegalny wyszynk wódlci. Wieczorek ukara· go w Łod2i przy ul. Zawadzkiej 37 za pobie
•1•arzyw zyskał tylko handlarz detaliczny, gdy gatura. Ko misji Specjalnej w Łodzi w porozu- na została grzywną ..,. wysokości 100 tysięcy ranie nadm. cen za ocet. 
zniżkę tę w pierwszym rzędzie powinien od· mientu ze Starostwami i" Izbą Skarbową wy- złotych. Litwinowjcz Feliks, właśc. sklepu spo!ny,w· 
czuć konsument. N g. tego rodza ju niezdrowe stąpiła przeciw tej szczególnej form ie „samo- Poza tym Delegatura Komisji Specjalnej w czego w Łodzi przy ul. Lipowej 1 za brak cen
zjawisko gospodarcze wpłynął cały szereg obrony", opracow_ują~ i podając do ogólnej Łodzi na posiedzeniu w dniu 16 sierpnia 1947 nika i pobieranie nadmiernych cen za mleko. 
przyczyn. wiadomośct warunki, które upoważniają do r. rozpatrzyła cały szereg spraw. Jankowska Paulina włośc. sklepu galcin-

A więc - w pierwszym rzędzie - dewo!- zamknięcia sklepu na czas . przejściowy, jok W rezultacie postanowiono ukarać grzyw- teryjnego .w Łodzi pr.zy ul. Daszyńskiego 1 za 
łle obliczanie marży zarobkowej w handlu de- i o trybie postępowania. obowiązującym przy ną pienteiżmą cały szereg właś.cicieli różnych brak cenntk:a. 
talicznym owocami i warzywami. Marża za- zamykaniu przedsi ębiorstwa . Kupcy, mający sklepów. Między innymi ukarani zostalł: Grzelpk Antonin.«, właśc. sklepu spożyw. 
robkowa w tym handlu waha się od SO do 200 fakty.cznia powody do cl:wilow ego p rzerwa- Kotecki Aleksander właśc. sklepu rzeźni· czego w Łodzi, przy ul. Pabianickiej 74 za po· 
(I) i więcej procent. Nie chcemy być gołosło- nia ha ndlu, obowiązani byl i do powi adomie- 1 czego w ł.odzi przy ul. Kilińskiego 100 za od- · bieranie nadmiernych cen za bułki. 
wni - dwa tygodnie temu ukazały się w sprze nia o tym Starostwa i Izby Skarbowej . I mowe sprzedaży słoniny, którą w czasie kon- Matcinkowski Kazimierz właśc. sklepu 
dażv na rynku łódzkim morele w cenie 200 :<ł · · • · d · · ·1 • • 40 k k t · Ł 1 K ·k 23 Trzeba stW1erdz1c, ze rozparza zeme wy- treli znaleziono vr i oset g. u ry ą; w ce- spmywczego w odzi przy u . operm a 
1a kilogram, trzeba jednak podkreślić, że ce- dane w tej sprawie w znacznym stopniu '! lach spekulacyjnych, ukarany został gr.zyw· za pobieranie nadmiernych cen za cebulę. ' 
ny na morele w handlu hurtowym wynosiły zmniejszyło ilość „chorób" ! · „remontów" na w V'tys.1 100.000 złotych. Lutomski Stanisław fryzjer zakładu w Ło· 
~ 45 do 60 złotych za kg. Rachunek stąd pro· wśród sklepikarzy. Tym nie mniej jednak zna li Bielak Michnł, właśc. „Handlu Wi'll i Wó- dzi przy ul. Andrzeja 7, a zam. w Łodzi przy 
s1y - przeciętny zarobek na tym artykule leźli się ta cy kupcy, którzy uważają, że ,.st r.ze- dek" w Łodzi pr.zy ul. Pabiantckiej 78a za ul. WólczańslĆ!ej 72 za pobteranie nadmier
w·•nosił do 400 procent (!). Podobnie przed- ±onego Pan Bóg strzeże" i s t o suj ąc się do tej I brak cennika i sprzedaż .wódki po cenach nych cen za golenie. 
stawia si ę sprawa np. z jabłkami. Najwyższy zasady uprawiało h.o:zndel za zamkniętymi spekulacyjnych ukarany został grzywną w Lesiak Antoni właśc. sklepu spożywczego gatunek jabłek w h andlu hurtowym wynosi ~ 
clziś 50 zł za kg. Te same j abłka kosztują w drzwiami i spuszczon,ymi żaluzjami. w ys. 50.000 złotych. w Łodzi przy- ul. ł'rzędzalnianej 28 za pobie-
cletalu do 120 złotych za kg. A więc około 70 W czasie kontroli w sklepie spożywczym Zgid Stefania właśc . sklepu spOO'ywczego ranie n a dmiernych cen ~a ocet. 
p1or:ent zarobku. Podobne różnice w cenie przy ul. Garapichrt 1-3. którego „chora" wła- w Łodzi przy u l. Zawadzkiej 16 ukarano po- Nowakowska Maria, zam. w Łodzi przy ul. 
między handlem hurtowym i detali cznym ścicielka Apolonia Wieczorek zamknęła na przednio grzywną za pobteranie nadmiemydh Kopernika 20 za sprzeda;ż, papierosów bez ze' , 
kształtują się i na warzy wach. Tak więc - czas „c'horoby" swe przedsiębior stwo, kon- cen, została ponownie ukarana grzywną w zwalenia i po cenach spekulacyjnych. 
orrólnym zjawiskiem jest n ie p rzestrzeganie trolerzy Delegatury st.w!erdzili bctrdzo żywy wys. 25.000 złotych za pobieranie nadmier-
marży zarobkow~j , k tóra w hand~~ deta~icz- ruch, odbywajacy się na tura lni e p rzy nych cen za mydło i za brak cennika. 
u ·m na owoce 1 warzywa wynosie powmna • . -. „ . · ł p h ł ' b 
~O procent. Trzeba stwierdzić , że na tym od· „drzwiach żamkmęlych , co ~.twa rzac mia ? oza t~m ukaranyc zosta o szereg oso. 
cinku walka ze spekulacją jest prowadzona I :zekomo ma~s'.mu~ g-11raranci1 „przed „na1- grz~wnam1 od 2 do l?.OOO zł. za brak cenm
nie należycie , a to przede wszys tkim z powo· sc1em czynn1kow niepowołanych . Kontrol a w ka i pobteran!e nadmiernych cen: „ 1111-1111-.1111-1111-r111-,111-1111-1111-1111-111-1111-1111-;111~1-1• 1-;-1111-1111-;-1111-1111-1111-1111-1111-11 Plenarne posiedzenie M R H 

.._, L w~o~I ! I tt:l Wyrok sm1erc1 olr,•mal „Plenarne poslec1_Zenie Miejskiej Rady N~· r·•r~· =---="°J.A/V ~ -... rodcwe1 odbędzie się w środę, dnia 20 bm. o 
-1f--!-:J ~ _DZI.~ oprawca z Os' wi·ęci·mi·a godzinie 11-et w sa~i przy ul. f<!owo~i 16. 

Na por~ądku d:uennym zna1dą się nastę-

Interesujący proces spośród spraw zbi od- I szem, zabija, zn~ca się : i kat1;1 i~. '~ .s~czc~ól- 1 s~ę członki?~ „naro~u p_anów" - miał p:>czu. 
nlcnzv wojenny ch odbył się w Okręgowym j ności znęca}ąc się nad Zydam1 1 w1ęznrnm1 ze cie łą~znosc1 z bur~u~zJą pol!:k~ ~ katował 
Sądzie karnym pod przewodnictwem sędzi eqo sfer robotmczych. _ natomiast bez sum1ema - w1ęzmow • robot
.._;an1sa. Na ławie oskarżonych znalazł się I Na procesie szereg świadków potwi·~rdził ników. 
crnzor z . „Oświęcimia - Rudolf Małysz. w całej rozciągłości akt oskarżenia, dostarcza- Wobec ogromu zbrodni Małysza, nie po-

Do roku 1939 Małysz uważał się za Pola- j ąc sznegółów, dotyczących best.i~ls~iej. if_zlil - mogły mu fakty przedsta;vi?ne. przez obrnnę 
ka. Vv chwili zawieszenia działań wojennych łalności Małysza. Poza tym zgłosili się sw1-J.d· Sąd skazał go na karę sm1erc1. 

pujące sprawy: 
1) Złożenie ślubowania przez nowo powo

łanych radnych. 2) Załwlerdzenie protokó!ó...: 
8 i 9 posiedzeń. 3) Komunik.;ity i interpelacji! 
4) Sprawa llowelizacji statutu o opłacie ad· 
ministracyjnej za czynności urzędowe na 
rzecz Gminy m. Łódź. 5) Sprawa ustalenia op
tat za rozklejanie affszów. 6) Sprawa stcrlulu 
od zakupu przedmiotów zbytku. 7) Sprawci 
2atwierdzenia planu inwestycyjnego Zarządu 
Miejskiego na rok 1948. 8) -Sprawa przejęcia 
na rzecz G~ny Miejskiej Łódź niektórych bu· 
dynków, które stanowiły wJ.<rsność upaństwo
wionych przedsiębiorstw przemysłowych, 9) 
Wybór przedstawiciela MRN do Komisji Sa· 
morządowej przy Delegaturze Łódzkiej CUP. 

po kampanii wrześniowej Małysz wstąpił w kowie , którzy w Oświęcimiu pracowali, będąc * * * 
;zeregi SS. Od roku 1940 do 1945 oficjaln:e więźniami, w biurach - ludzie ze sfer zamoż- Jak się dowiadujemy został juź wniesiony 
,prawuje n adzór nad listami od i do · więźniów nych, profesorowie, lekarze - staj ąc w obro. akt oskarżenia w sprawie dwóch zastępców 
w obozie koncentracy jnym w Oświęcimiu. nie Małysza. który jak oby ułatwiał im kores- komendanta ghetta łódzkiego Biebowa 

Mimo, że Małysz ma ś ci śle określoną funk 

1 

pondencję . Ericha Czarnuli i Franca Seiferta. 
~ję. staje się jednym z katów obozu. vVraz z Prokurator· Smia rnwski słusznie w przemó· Dwaj zbrodniarze w najbliższym czasie 
najstraszniejszym mordercą Oświęc~ia Pali· ~~~ _:'.~°.~m podkre$lił, że Maly~~· _::uj ~.c stan~- ~r:e.~-~~?em. 

·~~~------------------~ 
ul. Wieniawskiego 5 odbędzie się posiedze· GÓRNA PRAWA: 
nie aktywu dzielnicowego Rudy Pabianickiej. O godzinie 13,30 PZPg Nr 6 „B" - koło 

9-te, PZPW Nr 4, PZPB Nr 18 - koło
1

1I, O go
dzinie 14-ej Fabryka Tasiem i Sznurów Nr 12. 
O godzinie 15 WoJ. Kom. Apr. żyd. 

WSPÓLNE ZEBRANIE PPR i PPS 
W KINIE „ TĘCZA" 

- Dzl!\ o godzinie 10 rano w lokalu kina „Tę
c-..:a ·• odbędzie się wspólne zebranie człon-

1.:ów PPR i PPS - pracowników wuystkich 
l:in 

UWAGA CZl.ONKINIE PPR - WYDZIAŁU 
KOBIECEGO ŚRÓDMIEJSKIEJ LEWEJ 

D:.i~ o godzinie 16-eJ w lokalu wlasnym 
przy ul. Południowej 11 odbędzie. się posie· 

dzenle Wydzi~!u Kobiecego Lewej śródmiej
rokio j. Obecność wszystkich członkiń Wydzia
łu cbowiązkowa. 

WSPÓLNE ZEBRANIA PPR i PPS 
Ddś o godzinie 13-ej odbędzie się wspólne 

r.cbranie cz.\onków PPR i PPS I. „Miller ·. 
* • * 

O g•Jtłzinie 11\-ej wspólne zebranie PPR i 
f PS or:!di:iału !II I. Horak - zmia11y d~iennej. 

WSPÓLNA ODPRAWA SEKRETARlY 
DZIELNICY LEWEJ ŚRÓDMIEJSKIEJ PPR i PPS 

W środę 20 sierpnia o godzinie IR-ej w lo
kalu PPS przy ul. Narutowicza · 28 .odbędzie 
się wspóln.a odprawa sekretarzy kół PPR 
i FPS dzielnicy Lewej śrćdmlej skiej. Sprawy 
!>· ważne. Obecność obowiązko'\v-a. 

ODPRAWA DZIESIĘTNIKÓW ST.IUlO~IEJSKIEJ 
Dziś o godzinie 17-ej w lokalu własnym 

przy ul. Nowomiejskiej 6 odbędzie się odpra
wa dziesiętników dżielnicy Staromiejskiej. 

ZEBRANIA KOŁ PPR 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 

kó! w następujących ,dzielnicach: 

RUDA PABIANICKA: 
O godzinie 13-ej oddział III-:imi.'lna pierw 

sza. O godzinie 16·ej l. „Hausman", o godzi
nie 13-ej tkalnia f. Horak. 

WIDZEW: 
O godzinie· 16-ej Wi·ma. 

LEW A GORNA: 
O godzicie 15e) ZBM, godainia 16 PZPW 

Nr 11. Straż Ogniowa, n god zinie g Nowa 
?LRRAMIE .AKTYWU DZ!I:LNICOWEGO Tk'l!nia - Jl zmiana, Wyknńc~a!nlci Koloro-

1\UDY PAJ!I.!UHCKIEJ wa, PZPK Nr Z - zmianr I, o qodrinie 7,30 
O gocl:i:inie !D- el w lo~!.I włal'ln'!l!l przy '"trai; Przzm. PZPB Nr 1 

Obchód dożynek i święto Reformy Roln. 
Związek Samopomocy Chłopskiej Wielkiej 

· Łodzi urządza w dniu 24 sierpnia rb. trady · 
GORNA: --- cyjny obchód „Dożynek", połączony ze Swię. 

O godzinie 13,30 PZPW Nr 6 druga zm. ! te~ Refor~y Rolnej w Radogoszczu przy ulicy 
O godzinie ·13-ej PZP:s Nr 7 - zmiana druga, SwietlaneJ 11-15 !przy~tanek Radog~szc·~ ). 
o godzinie 13,30 f. Klajnm.::sn - kolo I, 0 go- W ur?czystości teJ, . demonstru.~ąc sw·oJ 
d · · 14 . f K b k 1 111 stan rolmcey, wezmą udział wszystkie groma· 

zinie . -e1 · e sz - 0 0 • dy, leżące na terenie Wielkie.i Łodzi. -
- Program uroczystości zacznie się uroczy. 

PRAWA SRóDMIEJSKA: stą Mszą Polową o godz. 11 po czym nastą. 
O godzinie 18-ej zebranie terenowego ko· pią przemówienia, składanie wie11ców, wystę

ła Nr 2, o g"'odzinie 16-ej ł. Plihal, f. „Fial". O py zespołów artystycznych i defilada. Całość 
godzinie 12 I. Złotowski, o godzinie 14 Elsert zostanie zakończona og1ólną zabawą ludową z 
i Schweikert. atrakcjami. Bufet na miejscu. 

Na powyższą uroczystość zapraszamy wszy. 
stkich miestkańców Wielkiej Łodzi. SRóDMIEŚCIE: 

O godzinie 15,30 f. Kublik, o godzinie 16 
I. „Sylwia", CZMPWł. - DyrekcJa Lasów 'Pań· 
stw owych: Wydział Odbudowy ZM, o godzi
nie 17 CZPWł. Dyr. Włók. Łyk., Łlt, PPR, o go
dzinie 14 Wydział Plant<rcjl - Okręg li, o go
dzinie 13 Spół. Prac. Miejskich. 

Zamiast kwiatów 
W dniu imienin I-go sekretarza Woje· 

wódzkiego Komitetu PPR, tow. mjr. M'lria.na 
Minera, złotych 4.000.- na rodziny po zamor
dowanych PPR-owcach, skałdają pracownicy 

Wojewódzkiego Komitetu 
PPR w Łodzi . 

STAROMIEJSKA: 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
o godzinie 16 f. „Miller i Bcr..nks", Składy 

Opalcwe. O godzinie 15 Fabryka Waty. O go- DYZURY APTEK 
dzinie 14 f. Ralal. l Dzisiejszej nocy dyżurują następujące apteki 

Chądzyńskiej (Piotrkowska 165). Głuch-:iwsk;egc 
BAŁUTY: · (Narutowicza 6) . Wójcickiego rNapiórkowsk1eno 41) 

O godzinie 15 30 I „Mewa", 0 crodzinie 16 Kowalskiego (Rzgowska 147) . Kahane (Limanowskie-
, ' go 80), Makz:ewsk1eqo tSródmieiska 211. Smolenia 

Biuro i Ruch f. Buhl. IK•rot ewska 48) 
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PRZYG·ODY 
pięciu typków z 8an1łtluki 3-dniowe boje 

włókniarzy polskich 
na boiskach łódzkich 

93. Do P·Ościrrn„ ~·1tuacja r-oh' powaiŻ 
W dniach 15 - 17 bm. odbyły się w Ło· 

dzi ogólnopolskie zawody sportowe Włók· 
niarzy. na nawet groźna. Wyt~.kłego Negra 

chowają do becz.ki po piJwiie. Kajtek 
zapuszcza motor. Re.sz1ta winsłuje 
Cz111J1 sin da. 

Od strony lewej: Prezydent Łodzi tow. Sta· 
wiński przyjmuje defiladę przed Domem ~~· 
Związków Zawodowych. ,~ 

\ 
Fragment z defilady na boisku ŁKS-u. 

* * 
Fragment z zawodów pływackich na ba· 

\ senie KP Zjednoczone. 

* * 
Zawodniczki KS Jedwabnik (Milanówek), ~„ , 

odnoszą pierwsze zwycięstwo w siatkówce. ~ ,,,..~··-.,--.-,..-···-,....,......_„_,„_=·,,.--„ .~~"""·--·~~~~ 

94. A IP robotnicy mili 
W jednej chwili ogłosm 
Strajk powszechny. Po~oń cała 
Tak jak stała, tak została. 

* * 
Drużyna siatkówki KS Jedwabni# (Mila

nówek). 

* * 
Po środku: Skok w wykonaniu rzawoduicz

ki KS Len (Zielona Góra) Wojciechowskiej. 

\" * * 
Po prawej stronie: Wojciechowska, - Len 

(Z. Góra) przygotowuje się do skoku. 

\ * * 
\ . Zawodniczki i zawo\.il!lc;y K~ l:,e11 (~ Gó· 

ra) przed domem Związków Zawodowych. 

* * 
Fragment wyścigu kolarskiego na 100 km. 

Stolarczyk (Naprzód - Ruda Pab.), Wojcie· 
chowski (Zjedn.), i Łazarczyk (Victoria C::zę· 
stochowa) na przedmieściu Piotrkowa. 

* * 
Ta sama trójka w drodze powrotnej do 

ł,odzi. 

* * Nagrody oczekują zwycięzców. 

."; · 

O puchar §.p. 6'.a#użu 

S I q s k :.. I. ó d ź 3 : 3 (2 : l) 
Bramki dla Lodzi zdobyli Hogendori i Cichocki 

\5. W mzgardiaszu i ;popłochu 
Zapomnieli, że gdzieś w lochu 
Siedział negr nabity w beczkę, 
NG i dusił si.~ froezecz.kę. 

Dawno już trybuny stadionu ŁKS-u niej okolicznościach łodzianie czasami potrafią 
przelewały się takimi tłumami jak wczoraj. wyjść ze skóry, aby nie dać sobie wydrzeć 
Gdzie się okiem sięgnęło mrowie hidzkie. zwycięstwa. Początek łodzianie mieli dobry. 
Według fachowtch ocen dopingowało piłka· ŁÓDŻ PROWADZI t:Q 
rzy . łódzkich. dobr~ 20. tysięcy. publi~zno_ści. W 5 minucie Łódź zdobywa już prowaclze-
Dop1ng zrob~ł s~o!e. Ło~z pomimo techn~cz· nie ze strzału Hogendorfa Łodzianie grają 
!!Je] przewagi go~CJ zrem1~owa~a ze Sląsk1em niezwykle ambitnie i ofiarnie. Trwało to ja-
3:.3. Jest ~o b.ądz co bądz duzy sukces dla kieś piętnaście minut. Później do głosu ·do-
ip1łkarzy łodzk1ch. szli $Iązacy i przez dłuższy okres czasu nie 

. SKŁA~Y DRUŻYN śchodzili dosłownie z pola łodzian. Slązacy za 
Druzyny wystąpiły w składach następują· wszelką cenę starali się wyrównać utraconą 

cycShJ: k J "k M" h l k. s· w· k bramkę, ale udało im się to dopiero w 21 mi 
ąs ·: am , 1c as 1, iwy, łeczore , nucie. 1 ·1 

Gajdzik, Piec II, Przycherka, Alszner, Spe· z doskonale wyprac~wanej pozycji niespo 
dzieja, Cieślik, Barański. dziewanie piłkę otrzymał Cieślik i nieuchron-

Łódź: Komar, Włodarczyk, Łuć Il, Bajan, ,qie umieścił ją w siatce gospodarzy. Łodzia· 
Miller, Urban, Hogendorf, Baran, Cichocki, nie od tej chwili przęszli do gry defen5yw· 
Łącz, Marciniak. . nej. W 27 minucie nie bez winy Włodarczy· 

Rozpoczęcie gry poprzedziła minuta ciszy ka i Łucia Sląsk podwyższył wynik na 2:1. 
ku uczcz'eniu pamięci ś. P· Kałuży - fundato· Zdobywcą drugiej bramki był tym razem Al· 
ra pucharu. 

Już pierwsze ruinuty zapowiadaiy, że gra 
będzie zażarta i obfitowała w sytuacje o 
„dramatycznych" napięciach. Stawka bowiem 
była wysoka- chodziło o punkty, a w takich 

szner. 

Proqra.n radiową na dziś . 

Im bliżej przerwy tempo gry stawało się 
coraz wolniejsze. Atak nasz nie' wykorzystał 
kilku dogodnych sytuacji między ~nnymi 2-ch 
rzutów wolnych w 28 i 44 minucie, w ty,m o· 
statnim jednak wypadku z winy sędziego, któ 
ry przed ·jego wveg.zekwowaniem zarządził 
przerwę.(!) 

_ 12.06 Wiad. połudn. 12,10 „z naszych I gadnień świata pracy", 17.45 Poradnik języ. PO PRZERWIE 
itron". 12,25 Aud. dla wsi. 12,35 Infante - kowy, 18.00 (Ł) „Wycieczka do Piotrkowa Po przewie miejsce Bajana zajął Korpor~-
fańce andaluzyskie w wyk. duetu fortepiano- Trybunalskiego" pogadanka w opr. \l\7incente· wicz. Nim nasi chłopcy zdołali się rozegrac, 
wego, 13.00 „Z mikrofonem po kraju", 13,10 go Jędrkiewicza, 18.10 Muzyka z płyt, 18,15 S!ąsk prowadził już 3:1. Trzecia bramka pa· 
Muzyka obiadowa, 14.00 (Ł) Kronika i komu- (Ł) Felieton sportowy red. Ludwika Szumlew- dla w 3 minucie ze strzału Cieślika. W tym 
nikaty, 14,05 (Ł) Pejzaże muzyczne Ketelbey'a skiego , 18,20 Muzyka z płyt, 18,~5 (Ł) Pog~; czasie z reprezentacji Łodzi ubywa kontuzjo
(płyty). 14,30 Przerwa, 15.00 Muzyka tanecz· danka Bohadana Julicza pt. „~~zny remont . wany Miller, a na jego miejsce wchodzi Ba
na, 15,20 aud. sł.-muzyczna dla dzieci młod- 18.30 (Ł) Koncert życzeń (częsc I-sza), 19.00 jan. Znów łodzianie wzmagają tempo gry i 
szych, 15,40 Pieśni z dramatów W. Szekspira, Koncert symfoniczny, 19.50 Recenzja, 20.00 goszczą częściej pod bramką Slązaków. 
16.00 Dziennik. 16.20 Recital skrzypcowy, 16.40 „Przy wieczerzy", 21.00 Dziennik, 21,30 Muzy- DRUGA BRAMKA DLA ŁOD~I I JABŁKA 
ze świata radia" 16.45 Rezerwa, 16.SO Pog. ka, 21,45 Słuchowisko. 22.10 Wiad. S?Ortowe, NA BOISKU 

~port. 17.00 (Ł) M~zaika muzyczna, wyk.: Han 22.15 Aud. rozrywlrnwa, 23.00 Ostatn, wiadom. Drugą bramką łodzianie zdobyli przez Ci-
ka Bielicka i Henryk Rostwe.rowski - piosen dziennika radiowego, 23.20 Koncert życze6 chockiego w 8 minucie gry. Była to jedna z 
ki, Franciszka Leszczy6ska - fortepian, Zdzi- (część II-ga) , :2'l 57 Progr. lok. na jutro. j najł~dnie)szych br<l;mek _meczu . . Do_d~ł<l; ona 
sław Suwalski - konferansjerka, 17.35 „z za. otucny me tvJko widowni. a~ rowmez l or"· 

czom. Łodzianie zaczynają grać teraz ostro 
co staje się przyczyną, że sędzia, który w 
pierwszej połowie wywiązywał się ze swego 
zadania mniej więcej dostatecznie, teraz za· 
czyna się gubić we własnych błfidach. Dopro 
wadza to do tego, źe na boisko zaczynają pa
dać różne odpadki i jabłka i na krótką 
{;hwilę sędzia zmuszony jest przerwać grę. 

Wkrótce po rozpoczęciu gry kontuzji- u· 
legł Baran, a miejsce jego zajął Fornalczyk, 

ŁóDZ W~RÓWNUJE 
W 27- minucie Łódź wyciąga na 3:3. Na try 

bunach zrywa się burza oklasków. Honor pił· 
karstwa łódzkiego uratowany!. Uratował go 
znów Cichocki z przeboju. W 30 minucie no· 
tujemy jeszcze kilka szybkich i groźnych 

akcji łódzkich pod bramką Slązaków, której 
oprócz doskonałego Janika broni jeszcze las 
nóg gości. w 39 minucie łodzianie ..nie wyko· 
rzystują jeszcze rzutu wolnego za rękę jed
nego z obrońców i wynik pozostaje już bez 
zmiany. 

W drużynie łódzkiej wyróżniali się Hogen· 
dorf, Cichocki i Włodarczyk. Łącz wypadł 
słabiej, a najsłabiej sędzia p. Cerba z Pozna· 
nia. 

Pietraszewski L, 
uległ wypadkowi w Pradze 

Lucjan Pietraszewski (DKS) podczas wy· 
ścigu długodystansowego na 20 km z finisza· 
mi na torze w Pradze uległ wypadkowi i od· 
niósł poważne obrażenia. Prześwietlenie wy· 
kazało pęknięcie kości wskazującego palca, 
wskutek czego łodzianin nie mógł wziąć u· 
działu w wyścigu szosowym, który odbył się 
15 bm. na dystansie 90 km. 

W wyścigu brał udzfe.ł jedynie Siemiński, 
który wskutP.k zerwania hamulca biegu nie 
ukończył. 
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